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Przed posiedzeniem Sejmu.
Przygotowania rządu i sejmu.

Podii[soni£< traktatu handlowego z Niemcami
j e s t  k w e s t j ą  d n i .

o b e c n i e

nujnanuiej popularna marka 
Brncńskiej taurpui obuwia C S B.

Ż ą o a j c i e  w s z ę d z i e  !

Rinraintacja i płfiwnu sbłsd
w e  L w o w i e  u  f i r m y

I. SCHLEIEH —  ŁegjonćH* 3S.
Teel. 10 ■ 07

Sprrwa hamcreiallzaeil 
kolcjt

W A R S Z A W A , 3-go 12. (A. W .) .  
Min. Komunikacji inż Kirhn odby4 
dziś  konferencję  z a o r a d tą  f in an so ­
w y m  B. P. p Deyeyem . O m av  iano 
sp ra w ę  p e r trak tacy j  toczących się o- 
bccme m iędzy  f irm ą Lilpop, Rau i 
Locw enste in  ;to\' a rzys tw em  amery- 
k jńsk iem . k tó re  m a in w es to w ać  p o ­
w ażne  sum y w  tern nszedsięb io r  
stw ie .  W  ciągu da lsze j rozm ow y 
sw e j  z p  min. K uhnem  p. Deyey 
po ruszy ł  — w e d łu g  informacyj o- 
trzym anyclt przez A. W . — sp raw ę  
kom ercjalizacji ko le i polskich .

Bogomołow pozostaje 
w Warszawie.

WARSZAWA, 3. tfi-u itiia (!el. \vł.;. 
W związku z w uiomośe.ią o ustąpiauiu 
posta sowi ckie,0  FogomoJ Ava Jóv  a.Tuje- 
fcjy się, że te r z lozil swemu rzą bv*i 'j:o- 
Jlanie o dymisję. DjTnj sfa ta — jak jdocosi 
prasa sowiecka — nie została jednak u- 
'vz lęiniona. Bogomołow p o /1 s anie twlabee 
tego w dalszym ,ciągu w Warszawie.

W A R b Z A W A , 3-go 12. (A. W .) .  
W ra z  z. pos łem  niemieckim p. Rau- 
scherem. k tó ry  jak już donieśliśm y, 
p rzyby ł 3. bm. rano do W arszaw y , 
p rzyby ł rów nież  d r .  Eidenlocher, rze­
czoznaw ca dja spraw7 rolniczych P. 
Rauscher odby ł uziś w  godzinach po- 
połuQniowTych konferencję  z p rz e w o ­
dniczącym dcleg. po lsk ie j  dr. T w a r-  
dowTskim. Ze sfer zbliżonych cio p o ­
s e ls tw a  niemieckiego kom un iku ją ,  że 
p o se ł  Rauscher pow ró c i ł  z Berlina

z przekonaniem , iż p o d p isan ie  t rak i  
ta tu  handlowTegc po lsko  - niemieckie­
go jes t  już  ty lko kw7estją  dni.

•leszcze jeden pułkrw nrh
W A R S Z A W A , 3-go 12. (A W ). B. 

szef komunikacji wTojsk. oplk. Bob­
kow ski m in io w a n y  zos ta ł  wiceuyrekt. 
w arszaw 7, dyrekcji PK P. Dotychcza­
s o w y  wdeedyr. Ip. F ia łkow ski p r z e ­
niesiony zo s ta ł  w  s tan  spoczynku-

K a t a s t r o f a  a n g i e i s k .  p a r o w c a  „ M o l e z y ” ,

k tó ry  rozbił  się u brzeży P o łu  an>ow7ej Italji , w p a d łsz y  na rafę.
Podczas  Jw* k i a  8 osób  znalaz ło  śmierć w7 falach.
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jlitość w pustyniDziś Pr miera ? Mommentalny egzotyczny film 
w 16 aktach na tle walki europejczyka z arabskim
szeikiem o najpiękniejszą kobietę wschodu p. t _
Odwieczns pieśń 2»ru płonącej krwi krainy hsWlntóg i tajemniczego Wschodu. W rolach głównych piękna OLIVE

BORDEN i NOAH BERRy. — Początek o godzicre 3 30.

T re ś ć  dem okracji.
Z azw yczaj p rzeciw nicy demokracji 

lub s łabo or jen tu jący  się w  jej rea l­
nej istocie p o w ia d a ją  : „dem okracja  ? 
dem okrac ja  — to p rosta  fo rm a . Ty lko  
form a. C h leba  nie d a ! Realnej treści 
nic posiada. Pow szechne  głosom ame 
nikogo nie nakarmi. Boje p a r lam en ­
ta rne  nikogo m e n a sy c ą "  I tak  'całej.

Najczęściej takie tw ieroźen ia  są 
św iadom ą spekulac ją  na m a łe  p o l i ty ­
czne w y rob ien ie  ludu.

Czy  posiada  — weźm y nasze po l­
skie w arunk i — demokracja konkre­
tną  tre ść ?  C zy daje luuow i coś p o ­
ży tecznego ? Czy obecna w alka  z de­
mokracją , jes t  p ro w ad zo n a  rzeczyw i­
ście ty iko  o , \ fo rm ę " ?  Czy  je s t  ona 
p o trzebną  ty lko „ p a r ty jn ik o m ", czy 
też • nlaprawdę ludow i ?

1 rzeba spokojnie  się rozejrzeć w  
tern w szystk iem .

G łó w n e  cechymdemokracji spo łecz ­
nej — to :  1) rów ność  w obec p r a w a ; 

*2) w o ln o ść  o b y w a te lsk a ;  3) Rząd, 
opierający się na w o li  narodu, u ja w ­
nionej w  Większości p ar lam en tarne j .

P rz y  dyk ta turze  — g ło su  ludu nie 
słychać, w sz y s tk o  je s t  ptnsłu(szne d y ­
k ta to ro w i ; jeśli je s t  to  d yk ta tu ra  fa ­
szystów ska, możni i bogaci szybko 
zab ie ra ją  dyktatora . wT sw e  ręce i na­
p e łn ia ją  d y k ta tu r ę  sw o ją  k la so w ą  
tre śc ią ;  jeśli jes t  to  dyk ta tu ra  „ceza- 
ry s ty czn a" ,  w sp a r ta  na WTojsku i 
„p leb iscy ta rnych"  manewTrach — p o ­
c zą tk o w o  zrobi d la  popularności 
w ś ró u  „ lu a u "  to  lub o w o  — potem 
za ś  rów nież  sta je  się organem  klas^ 
posiadających .

N atom ias t  dem okracja  je s t  w p r a w ­
dzie  „ fo rm ą " ,  ale w ysu W a  m asy  — 
robotn icze  i ch łopsk ie  — i z a z w y ­
czaj uzupełnia  „ fo rm ę "  konkre tną  
treścią, po trzebną  masom. I to  wT 
ow ojak i  s p o só b :  1) w olność  o b y w a ­
telska daje  możność o rgan izow an ia  
masy^ w y tw a rz a n ia  sw o b o d n e j  o p i ­
nii i sjły, naciskania w określonym  
kie runku  na czynniki „ m ia r o d a jn e j ;
2) dem okra tyczny  par lam ent daje 
możność rów n ież  Wyrażania op in ji  i 
s i ły  mas, ujawmionych %\ g łosach  p o ­
selskich.

W  rezultacie  ,,fo rm a "  d em o kra c ji 
s r j  bko  napełnia, się  treĄcią ła n o w ą . 
D yk ta tu ra  je s t  też „ fo rm ą "  — tylko 
w ła ś n ie  ludow i n iedostępną ...

Zobaczmy jednak , jak to w szys tko  
w y g lą d a  w  Polsce.

W  rezultacie  w  pienwszylcli dWiich

Sejmach (U s taw o d aw czy m  i I zwy- 
czanym ) klasa robotnicza, o d p o w ie ­
dnio w sp ó łd z ia ła jąc  z włościań- 
s tw em  p rzep ro w ad z i ła  ca ły  sze reg  
pow ażnych sw ych postulatów '. N p1. :

1) 8-godźiiiny uzień p r a c y ;
2) U r l o p y ;
3) Kasy chorych ;
4) U bezjueczem e od b ez roboc ia ;
5) U s ta w y  o opiece społecznej. 
I w ie le  innych Klasy posiadające

„p iszcza ły " ,  żc nasz s łab y  p rzem ysł  
„nie w y trz y m a " ,  Ale m usia ły  pogo- 
ożić się z losem.

I chłonom  — znow uż  przy w spó ł 
dz ia łaniu  z p ro le ta r ja tem  — udało  
się parokro tn ie  p rzeprow adzić  re fo r ­
mę rolną. Z o s ta ła  is to tn ie  rozpoczę­
tą. Faktycznie  „ 'z l ikw idow ał"  ją  w  
w je j  dcm okratyczuem  zrozumieniu' 
— dopiero  okres  „ p o m a jo w y " .

— wdęc „form aśf tylko czy też tak ­
że treść  ?

W ie lka  reform a ubezp ieczen ia  na 
starość  i od in w a l id z tw a  zos ta ła  
w y su n ię tą  z s j łą  przez p ro le ta r ja t  w  
okresie  d e m o k ra ty c z n y m ; echem 
p cżn ie j jzem  tej akcji był p ro jek t  
mm. Ju rk ie w ic z a ;  okres „ p u łk o w n i­
ków^" w ycofa ł projekt.

W idzim y, że to  gadan ie  o „for- 
fufe" — o uemokracji, jako li tylko o 
„ fo rm ie" ,  nie ba rozo  zgadza się z 
faktami.

Każda d yk ta tu ra  lubi, chadzać w  
szatkach białych, n iew innych, bez­
party jnych , bczk lasow ych , broń Bo­
że ! Ale klasowTą treść  dyk ta torsk ie j  
fo rm y n ie trudno  wykazać.

P różno  teraz , po 10-letniej pracy 
Sejmu, zapew niać  lu'd, żc demokra-ij 
cja f e !  to  ty lko p rzes ta rza ła  „ fo r 
m a" .  Lud  czuje i w i e ^ ż e  d em o k ra ­
cji jes t  także zupełn ie  k o n k re tn ą  i 
w ażn ą  treścią  I lud w ła śn ie  tę treść 
chce pos taw ić  na po rządku  oziehnym.

N iew y m o w n ie  ciężką je s t  dola m a ­
ło ro lnego  przy obecnym kryzysie. — 
Ale g ło su  je g o  nie słychać p raw ie  
p rzy  „ p o m a jo w y m "  sys tem ie  rzą ­
dzenia.

N iew y m o w n ie  ciężka je s t  także 
a-ola robo tn iku . Praca „ In s t \  tu tu  G o­
sp o d a rs tw a  Społecznego  %  pt. „  W a ­
ru n k i życ ia  ro b o tn ic zeg o "  tiaje s t r a ­
szne cvfrv  i fakty. Np. rodziny', w  
których jedna  osoba przypaoa  na je ­
dno  łóżko s tan o w ią  za led w ie  5 ( !) 
p ro c e n t?  No r m a k  i e n a  jedno  łóżko 
w ś ró d 1 p rzypada  2‘2 o so ­
by  ? M ie s z k ^ F i  robotnicze są tak

s tra sz l iw ie  przeludnione, że niem asz 
ula tego  stanu odpow iedn ika  w  żad ­
nym kraju E uropy  Zachodniej.  P a ­
ryż liczy 5 proc. lokali p rze ludn io ­
nych, a Ł ó d ź ' 50 ( ! )  proc. W  W ar  
szaw ie  43 proc. mieszkań liczy wię- 

'ć e j  niż 5 mieszkańców' na jeuuą  
izbę. I tak  oa le j  bez końca. Albo 
w eźm y do ręki „A n k ie tę "  naszą  o 
robotnikach m łodocianych, co to cz ę ­
sto „ ś p ią "  jak  p sy  „na  wiórach?"-' 
wr pracowmi lub „ w  s ta jn i" .

W  tych s tra sznych  stosunkach s p o ­
łecznych, groźnych n iety lko dla nas, 
dla i iula P a ń s tw a  p o trzeb n ą  je s t  de­
mokracja , jak p o w ie trze  — aby  p o ­
staw ić  kwresiję  w  całe j  r o z c ią g ło śc i , 
aby  masy sam e p rzem ó w iły  ; aby ich 
w a lkę  w p ro w ad z ić  w łożysko celowe 
i zo rgan izow ane.

Dla obszarn ika  „ fo rm a "  d'yktatury 
je s t  „ t re śc ią " ,  bo w y s u w a  go, p rze ­
żytą  g ru p ę  społeczną , n ie spodz iew a­
nie na czo ło  spo łeczeństw a. A dla lu­
du z n o w u 1 „ fo rm a "  demokracji jest  
ży w ą  „ t re śc ią " ,  bo daje mu głos, ' bo 
aaje  mu możność w alk i,  bo s taw ia  
u loniosłe  reform y na p o rząd k u  dzien­
nym !

Nie je s t  więc, tak pros to  z d em o­
kracją, jako  „ fo rm ą " .  Ta  „ fo rm a "  
kryje  w  sobie g łęb o ką  treść  sp o łe c z ­
n ą !  K a zim ierz  C za p iń sk i.

Konferencjo rzędu i M i
W A R S Z A W A , 3. 12. (A . W ) .

Dzień w czo ra jszy  u p ły n ą ł  pod ''ma­
kiem konferencji  m iędzy n a jw y ż sz y ­
mi czynnikami p ań s tw o w y m i,  W  G ł. 
Inspektoracie  Sił Zbro jnych  odby ła  
się w czoraj konferencja, w  k tó re j  u- 
czestniczyli p. P rezy d en t  Pzp li te j  
marsz. P iłsudski, p rem je r  Św iia lsk i 
i prezes, k lubu  BBW R. nos. S ław ek. 
Konferencja  t rw a ła  godźinę. Jak k o l­
w iek  szczegóły  tych rozmów" nie 
prz< niknęły  do szersze j  o pm ji  kó ł  
politycznych, _ p rz y w ią z u ją  db nich 
bardzo w ie lk ie  znaczenie. N astępnie  
P rem .ę r  uda ł  się na Zam ek, gdzie 
Przyjęty  był p rzez  p.  P re zyd'cnta 
Rzpltej.

0 utworzenie umiiasauj/ 5;anuti 
Zjednoczonyclt w Polsee

W A S Z Y N G T O N , 3. 12. (A W .) 
Na dzisie jszem  posiedzen iu  kongresu  
am erykańsk iego  członek kongresu 
H am ilton  w y s tąp ić  ma z w niosk iem  
w' •sprawie podniesien ia  p o se ls tw a  
am erykańsk iego  w  W arszaw ie  do g o ­
dności am basady , o raz  m ianow ania  
am basadora  am erykańsk iego  w W a r ­
szawie.
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To i owo*
W m iłym  teatrzyku rew jow ym  jS o r t f l  

k o n ie ren e is r opow iadał doskonały  (Iowie;!]):
\ a  pow nem  zebraniu przem ysłów ró w  w 

Iw dzi. m in. Kwiatkowski m ów ił o z n ik o ­
m i ej sytuacji gospodarczej Polsce. Tto- 
zwój na wszy stk j-h  polacli. G iyni.i. wfejrra- 
fłający się iekspori i t. ki. Po  kkońpzonem  
przem ów ieniu je le ń  z p iw n n  słowi. owi 
łó zkii Ii podszedł do m m . Kwia lćow .kieyo 
i zapylał:

— No, dobrze pan ie  m inistrze, je.ieli 
w Pols e jest tak dobrze, to kit .,cz(tó 'jest 
lak ile ? . . . '

Zapytanie lo znajdzie w łaściw e nw , pu- 
klenie na tle rzeczyw istej .sytuacji ^ospo-kl ... _________ ,  , ______
d a r  ze i. \  sy tuację  gospofarćzą  o leili t nie 
jakaś tam  , złośliwa opozycja11, lecz fa ­
rbow e czynniki, jak dbrndci 'a m e n  kańsk i. 
Instytut badaniu .Jkonjunklun jjS spafar zej 
i ceń . B ank (Go,sp. JKSjśjt i t jp.

O statni ,.Przegląd m ied ęczn y •* B n .iu  
Gosp. K rjj^ tf tw ia rd z  m  in.. „że jesienne 
ożyw ienie „sezonowa było .słabe rozwój 
bow iem  produkcji i h s ir fh i prz\slo.-,ował 
Się do zinn cjszonej siły nabyw czej lu d ­
ności. Myśłfcie. 'że z tej.,o po .'złego /w ynikło '1 
Broń Boże! Dzięki .słabizej sile nabyw czej 
nie In ło  niepotrzebnego wzroslu \w iw ó  - 
czyści, naw et wT zapó r  ebowńr.i i k re A tó w  
przez przemy sł. nastąp iło  ,.w>r in e  o 1'ppę.-1, 
żernie Jetdnem słow em  przem ysł poszedł 
na w akacje, n ie  potrzebuje p ien ię j z \...

Spraw ozdanie pow yższe stwiertfca 'dalej 
że w różnych  fjalęziaełi p rzem ysłu  nasia-. 
p .łu  „reduk-cja prący".

N ajm ilsze d la . robotnika słowo..z‘B
Me czy m iał rac ję  len przem ysłow iec, 

który zapytał, dlaczego jest tak źle j żel 
jest tak dobrze"

M sanacyjnym  „B kspressie  porannym  
znu ijn jem y  y K n ę  przedstaw iającą ói*a 
polskiego. Zdjęcie n .eśw ietne, fe z la łty  *>rh 
nie orle, ale to ju ż  anoże wina techniki. 
Nie wiemy. \> ob jaśn im iach pjsze „C zar
woniak ‘

Her), pańslyya w . hah o w am  v\ło am i 
Maiwzałkc P iłsu .i:.kie,iO. k tóry" wręczy Mu 
pZ'S; (l. ,|. w niedziele delegacja Zjazdu 
1 .> zjerow  pod jrrzewo Inieiwem starszeso  

cechu \> W arszaw ie p. M aksvm iljana Peoa 
i podstarszego p. Adolf. Grodzkiego.

P e rb  ten w ykonał fryzjer teat ów  m iej 
ski -h ]). Antonowicz, z ' inicjatywy p 
Brodzkiego. ..spółw łnśei.ciel żakładiu f ry ­
zjerskiego. d ługole  niego fryzjera o obilttWa 
M arszałka P iłsudsk iego11.

l e n  fryzjer Broi.zki. przej Izie zapewne

D z iś  P r e m ie r a  w  A P O L L O !  Potężny dramat erotyczny tętniący rytmem życia

i  S W . l  v <  

wr„S! C O M C H I T A  M O M T E N  E .G R O wiofowa - urocza artystka 
Według słynnej powieści PIERPJA LOVYS’A

Kampromitkeja starca.
W acław  S ieroszew ski,  w y b i tn y  li­

te ra t  polski, au to r  fświatoburczego 
w ie rsza  „C zego  chcą oni ? miał on ­
giś m łooosć g ó rn ą  i d im u rn ą .  Był 
jednym  z p ierw szych  soc ja l is tów  w 
Polsce, za sw o je  przekonania  . spę- 
uził k ilkanaście la t  na Sybeiji ,  p i­
sał sv oje znakom ite  l i tw ory, Uclio- 
uiził za jednego  z czo łow ych  Bojow ­
ników  o N iepod leg łość  i Socjalizm, 

o było  przed  w o jn ą .
A a\ czasie p o ż o g i ' w o jenne j  nie- 

tcaw ie  starzec założył kask Wojsko- 
w y  na s iw ą  g ło w ę ,  p rzyw dz ia ł  m un­
dur lcg jonow y, w s ia d ł  na koń i z 
uianami Beliny poszed ł na w o jnę .  
D osłuży ł  się n a w e t  jak ie jś  szarży.
I na tent koniec.

Po  w o jn ie  S ie roszew sk i pozosta ­
w a ł  z P. P. S. w  zupełnie  luźnym 
stosunku. Z w ie rn eg o  i b o jo w o  n a ­
stro jonego  tow arzy sza  -p iieobraził 
się w  sym patyka. Uzyskanie  n iep o ­
dleg łośc i zachw ia ło  jego  w ia rę  w  
socjalizm. • •

t o  było  przed1 majem  1926 r.
Po  przew roc ie  m a jow ym  S iero­

szew ski znalazł się w  sanacji. N ikt 
nie miał o to  uo niego p re tensyj,  
chociaż przed  d w o m a  la ty  objeżdżał 
Polskę  z odczytem  na tem at M usso- 
lini -— Piłsudski w ykazując — zgo- 
<Atie z m odą — luże symp-atje dla 
faszyzmu.

W czasach różnych niem ożliwych 
możliwości p rzes ta l iśm y  się dziwić 
i S ie roszew skiem u. Z apom nie liśm y o 
nim, jah. zapom nie liśm y o w s z y s t ­

kich, k tó rz y  po odzyskaniu N iep o d le ­
głości ojtuścili nasze  szeregi.

Aż o to  S ie roszew sk i p rzypom nia ł  
się na ty p o w o  sanacyjny  sposób  
Sposobność nas tręczy ły  m u w y ra ż ę  
uznania  Labour P a r ty  dia to w. Da 
szyńskiego za jego  s tanow isko  w 
Sejmie. N ap isa ł  w ięc do  socja li­
stycznego  dziennika w  Londynie 
„D a i ly  H e ra ld "  h s t ,  w  którym  głosi,  
że „P iłsudsk i  je s t  na jis to tn ie jszym  
par lam en ta rzy s tą  w  P o lsce" ,  zaś 
D aszyński, „k tó ry  w iększą  część sw e  
go po litycznego życia spędził w  li­
chej szkole, zgn iłego  par lam entu  au- 
strjackiego, nie może nadążyć za  lo ­
tem g en jusza  P iłsudsk iego  i błądzi

Więc P p su d sk i  je s t  na j is to tn ie j­
szym parlam entarzys tą ,  a D aszyński 
— jakby  z tego  w yn ika ło  — -prze­
ciwnikiem  „na jis to tn ie jszego  p a r l a ­
m entaryzm u.

Przynależność  do obozu  sanacy j­
nego nie upo w ażn ia  jeszcze uo g ło ­
szenia takich brediii i bzdur Z da je  
s ię, że oczy i mózg S ie ro szew sk ie ­
go  czu ,ą  brzem ię starczdgo jeg o  w ie ­
ku. Nie zda je  on sobie  jednak  z te 
go  sp raw y . Z am ias t  w ypocząć  p0  
zas łużonym  żyw ocie , za jm uje  się na 
g w a ł t  po li tyką , k tó re j  nie zna  i nie 
rozumie.

K om prom itow an ie  się starca — to 
w e so ie  w idow isko ,  tern sm utniejsze, 
że ma miejsce na  europeiskim  te ­
renie.

J '11 fryzjer f to t.z k i. przej izie zunewne m  n •  _ .  _

Sbrzpł rewelacje Biesiedowsliieęa o Polsce.
kowi u a ł do „zbadania Stare butv m arsz. ,  E . ,  ,
rj. pi ___ _

‘ auł (to „zbadan ia11 S tate I M <, m arsz. 
'.  s.i i&kieęo ł Jrz j pom inam y (jń..ali.śiny o 

toin w lej riibry 'je), że opierająm się' n > 
Załom adi i z^ięciacl: t \c h  butów , ,()zcr 
w oniak" próbow ał określić charak te r P i ł ­
sudskiego. ,

( i przysługu ją się oj"zyżnie!

Gzy lepiej 
czy (vo lm m 'r

na »w:r  ie hi Iziom żonatym  
P rofesor John Iłay n es iio t-  

m es w głosił na  u iiiw ersv .erie  w1 D e 'ro - 
lt w A m eryce o fjdzyt, w którym  m in 
p o w iedz ia ł^że  eziov 'iek, k  ó ry  'wfehodzi \v 
zw iązki m ałżeńskie , po winien' .sobie n - 
świadom ić. że przez !o s ra-ci 59 jtoc.. pwoj 
niezależności. Gd'y o tvm o.!!czvci'o- Jdówie- 
dziai się 'znany pjsai-z angielski G K 
Dhesie .m  rzekł z iron ią : ,;j 'acy  o r tym i- 
s u  mogą s ię _ idtyba jeszcze znajdow ać w 
now ym  świeeie 1 (A m ercka). Z tegoby W,-, 
tii-.aio, żc C hesterlon uw aża rz łow i-ka  ż.>- 
niitego za zujnełnego niew olnika. Ale czy 
wolno tak generalizow ać? Jeżel-. jednem u 
zona .sadła za skórę zalała, czy wolno rwy- 
snuw ać wniosek, że faldt są w szyklkie11

X.

PA R Y Ż , 3. 12. *(AW). W  j e d ­
nym z tutejszych dz ienn ików  ukaza ł  
się artykuł Bicsicciowskiego, W k tó ­
rym zapo w ian a  ogłoszenia  p am ię t­
nika, zaw ie ra jącego  szereg  sensacy j­
nych rew elacy j, o organizacji sow iec­
kiej s łu żb y  szp iegow sk ie j  w  W a r ­
szaw ie. M. in. zna juu ją  się tam ro z ­
działy  dotyczące „pro jek tu  zamachu

oyiiamitow ego na ginach po lsk iego  
sz tabu  gencraln .,  oraz  na czo łow e  
osobistości po lsk ie  w  dniu 3 maja 
1923 pooczas uroczystości p o św ię ­
cenia pomnika ks. J. P o n ia tow sk ie  
go, plan n a p a d ó w  na  w il lę  marsz. 
P iłsudskiego  w S u ie jów ku , „plan 
zbro jnego  p o w s ta n ia  M ałopolsk i 
\v . Mioduicj i 'W ołynia .

fótwferdłEiiie wyrobu arcyb. Howalsbiegu
W A R S Z A W A , 3-go 12. (A. W .) .  

Dziś o godź. 1.30 Sąci A pelacyjny 
w y d a ł  w yrok  w proces ie  przeci.rko  
biskuoo\\  i m ariaw ick iem u K ow alsk ie ­
mu. S ąó  za tw ie roź jł  karę 4-leiniego 
w ięz ien ia  ze zm nie jszen iem  je j  na 
mocy am nestji  tio 2 lat 8 miesięcy. 
Po  og łoszen iu  w y r o k u  prok. G r -

decki w n ió s ł  o  na ty ch m ias to w e  a re ­
sztow anie  K ow alsk iego , zaś adw. 
Śm iarow ski o pozo s taw ien ie  Kowal 
skiego na ,v y]n0 ści za  do tychczasow ą 
kaucją 3.000 zł. Sąd1 Uwzględnił p r o ­
śbę  obrony po zo s taw ia jąc  K o w a l- 
sieko na w olności dc czasu u p ra w o ­
mocnienia wylroku.
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K I N O  „ C O L O S S E U M "
Dziś PREMIERA. Poraź pierwszy we 
Lwowie. Nu bywała sensacja gigai.tycz 
ny dramat w 10 aktach p. t.

ZIEL0K4 BRYGADA oraz 8 aktowa komedja. — 
Począt k codziennie o go­
dzinie 3.33 Ceny miejsc 

oa 0.60 gr.

Przed otwarciem Sejmu.
W A R S Z A W A , 3. 12. (A. W .) .

O gólne  za in te reso w an ie  budzi sesja  
sejmu, która  ma się rozpocząć w  
czw artek . K rążą  ipogłoski, iż. t. zw. 
c en tro lew  zg ło s i  sw ó j  w niosek  o 
votum nieufności dla rządu  nie na 
pierw szem posiedzeniu  sejm u1, ale po 
zakończeniu p ie rw sz e g o  czy tan ia  p re ­
lim inarza  b u uże tow ego .  D yskusja  nad 
tym  w niosk iem  z a ję ła b y  'kilka po s ie ­
d zeń

C o do prac komisyjnych, p ie rw s z a  
zb ierze się kom isja  kons ty tu cy jn a  pod' 
przewToun:ct\vem prof. M akow skiego . 
P o rz ą a e k  dzienny i m a te r ja ł ,  k tó ry m  
rozporządza  kom isja  ube jm u je  p r o ­
jekt rew iz ji  konsty tuc ji  BR W R , p ro ­
jekt zm iany  konsty tucji ,  op raco w an y  
p rzez kluby lew ico w e  i w n iosek  
s tronnictw a ‘ n a ro u o w eg o , p rzeds ta -  
w iony wT form ie  p o p raw k i  do obecne­
go  tekstu  konsty tucji .

N ależy  zaznaczyć, iż w sze lk ie  za- 
* rządzenia  m arsza łka  se jm u, dotyczące 
zachowrania  ładu  i p o rz ą d k u 1 na te re ­
nie sejm u, oraz zm nie jszenia  liczby o- 

. sób, k tóre  m o g ą  być obecne podfczas 
posicuzenm  na ga le r ji ,  n ie  został}7 d o ­
tychczas cofnięte.

Humorystyczny wniosek 
B. B. W. fi.

R ó w m eż  na p ie rw szem  posiedze­
niu zg łoszony  z o s ta n ie .p rz e 2 B tiW R . 
w n iosek  w7 sp raw ie  w otum  nieufno-, 
ści m arsza łk o w i Daszyńskiem u. P o  
zg łoszeniu  tego  w n io sk u 1 n a  czas 
p rzeg ło so w an ia  wmiosku nie będzie 
m ógł p rzew odn iczyć  ob rad o m  m a r ­
szałek Daszyński. T o  też w niosek  
ten będzie  p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze 
tego  sam ego dnia  p o d d an y  pod’ g ło ­
sow anie .

Kto będzie przem aw iał im ie­
niem rządu.

W A R S Z A W A , 3-go 12. (A. W .) .  
W  kołach politycznych k rą ż ą  pogło-> 
ski, że na czw ar tk o w y m  posiedzeniu  
Sejmu bezpośredn io  po marsz. D a­
szyńskim  przem aw iać  będzie  im ie­
niem R ządu jeoen  z m in is t ró w . W y-  
im enia ją  prz.ytem nazw isko  żarów, no

POBUDKA
Ilustrowany tygodnik P P S

do nabycia 
w Księgarni Luaowej, Lnów, 

ul, Szajnochy 2.

p. p rem jera  Św ita lsk iego , jak  i p-. 
marsz. P iłsudsk iego .

Exposć min. Wiat u szewskiego
W A R S Z A W A , 3-go 12. ( teł. w ł . ) .  

Miii. skarbu  M atuszew sk i ma w y g ło ­
sić w7 zw iązku  z umiesieniem do 
Sejmu p re l im inarza  bu d że to w eg o  ex- 
pose, w7 którem  om ó w i ca łoksz ta ł t  
gospodark i  budże tow ej.

Posiedzenie klubów posels.
W A R S Z A W A , 3-go 12. (A. W .) .

Posiedzen ia  klubów7 poselskich p o ­
szczególnych s tronn ic tw  o p ozycy j­
nych w brew 7 doniesieniom  p rasy  nie 
o a b y ły  się w  dniu dzisiejszym. — 
Klub} te zb io rą  się na narady, jak  
się dow iad u je  A. W ., dopiero  w cln. 
4 bm. Konferencja  p rz y w ó d tó w  klu­
b ó w  poselskich u p. m arsza łka  Se j­
mu D aszyńsk iego  odbędzie  się albo 
w  dniu 4 bm. w godzinach p o p o ­
łudn iow ych  albo 5 bm. bezpośrednio ' 
p-rzed posiedzeniem  Sejmuj.

Echa utyborós u  Sejmu
W A R S Z A W A , 3-go 12. (tel. w ł . ) .  

M iędzy  drukam i do p ie rw szeg o  no 
s iedzenia  Sejmu zna jdu je  się d ruk 
1. 58S, zaw ie ra jący  ustawTę skarbo  
w ą  o doda tkow ych  kredy tach  na r. 
1927— 28.

W  części tej u s ta w y  na s+r. 10 
zna juu je  się zw ycza jny  b u aże t  pre- 
zya jum  rady m in is trów , a w  § 2 
cz ia ł  p ie rw szy  tego  p re l im in a rza  po 
zycja 8 ,000.000 zł. na  fundusz  dy ­
s p o z y c y j n y ___________ , , ■ .

|  M f l

(Za t ;  rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Śi». iflikołaj u kaflarzy
przy ul. Zielonej 1. 7. I p., Odbędzie się 
c n a  8. g rudn ia  1923 r.. o godz. 3-ćriej 
popoł.. z następującym  program em :

1. Zabawa -dziatwy.
2. P rim a \p rilis , kom . w 1 akcie.
3. św. M ikołaj, ol&fca scen w 1 akcie.
4. Rozdanie podarków
Pouark i p rzy jm uje  sck recn j.it o 1 6 Jan. 

W godzinach wicfizornych.

Ponura zbrodnia Karna.
Zabił trzech  b raci I dwie sio stry .

P O Z N A N , 3. 12. (R adjo te l .  w ł . ) .  
D zisie jszej nocy w e  w si  P ieruszyce  
poW. P le s z e w  (W ie lkopo lska )  roze­
g ra ł  się w7 dom u niejakich Koniecz­
nych, ro ln ików , ponury  d ram at ro ­
dzinny.

O to  na tle  n iesnasek  rodzinnych' 
n a js ta rsz y  z ro d zeń s tw a  Jan, ude 
rżeniami siekiery  zabił trzech swycl 
braci i d w ie  siostry a czw ar tegc  
b ra ta  ciężko ranił.

Z b ro u n ia iz  przyzna ł  |Się do w in y

JAPON,TA N IE  P O P R Z E  W Y STĄ PIE N IA  
STANOM ZJED N - 

TO K IO , 3. 12 (Pat.}. Japonja  n ic  m a
bynajm niej zam iaru  popierać w ysląpienia 
S tanów  Zjednoczonych wobec C hin i So­
wietów.

o ś w i a d c z e n i e  k z .o k  m e m i e c k -
B E R L IN , 3. 12 jPai.). Jiząd niem iecki 

w ystosow ał do  rządu am erykańsk iego  o- 
.świadfzcnie. w yrażające sym palję  it la  s ta ­
rań  A m eryki o uknzymaine pokoju1. Rząj.E 
niemieicki zdecydow any jest w  dalszym  
ciągu Ulczynić w szystko, aby strony p o w iś- 
nionc przes.rzegaly  postanow ień paktu Kil- 
toiga. Jednak ze względu n fc  sw ą rolę imo- 
,Carstwa opiekuńczego zastrzega isobie d e ­
cyzję w .sprawie term inu i fotóny dalszy,dh 
swoich kroków  w  tej .sprawie, tem baruziej, 
że 'według otrzym anych w iadom ości m iędżs 
R osją sowiecką a . (  hiiuur.i podjęte zostały 
rokow ania bezpośre; nie.
SOWIETY ODRZUCAJĄ INTERWENCJĘ, 

PAyS'AV  ( BCYCIE
. NOW Y JO R K  3. 12. (A\Y). W ed ług  do­

niesień  7 M oskwy — rząd1 sow iecki k a te ­

gorycznie w ypowiedzią! się  przeciwko ja ­
kiejkolw iek in terw encji państw  obcych vf 
(konllikyie z ( h inam i. Sowiety ośw iad; za ją, 
że mogą perlraktow ać tylko bezpośrednio 
z rządem  mandżursikim .

CZYŻBY DALSZY R O Z L EW  KRW I-
LONDYN, 3. 12. (AW). W edług  db - 

niesien z Szanghaju walki w południowi) 
w schodnich C.him.ch rozgorzały r.onownie. 
O ddziały arm ji uowsbińczej rozpoczęły re ­
gu larną ofe.nzyw ę na Kan on. W obe • g ro ­
żącego niebezpieczeństw'!!, gubernator K an­
tonu w ysłał na I ront w szystkio w ojska, 
znajuujące się w tern m ieście.
lilA EOO W  \K D Z IsO I W  N IE W O L I SO­

W I EC.fi.fEj.
M O S K \\A . 3 12. (Pat..). T ass donosi

z Czyty, że w ojska sow ieckie W czasie p« 
kupow ania sńneji M andzuli wzięły do  n ie ­
woli okofo 30(1 hiałogy.nrazistów ' W śród  
jeń"ów  znajtihje się kilkunastu  przewód|eńw1 
organizacyj biułogw ardyjskieh, m iędzy in ­
nym i uoradeft 'przy dow ództw ie w ojsk c h iń ­
skich Mumormw. Część jeńców  przew ieziona 
została do Czyty.
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K sią ż k a  je s t n a jp fo k n ic jszen i p o d a ru n k ie m

na św. Mikołaja i ca Gwiazdkę.
Tanie i piękne książki. — Olbrzymi wybór. B*jki dla dzieci od 15 g l  począwszy.

Okazja! Znaczna zniżka cer. niektórych kompletów książkowych. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki i czasopisma. — Powyżej 10 zł. 

udziela się książek na raty. — R s ię g a r a ia  L ą d o w e  Lwów, Szajnochy 2.

N i? z n o s ić  ta r y fy  m a k s y m a ln e ; .
N a porządku  obrao  lw o w sk ie j  Ra- 

dy  przyooczncj, k tó ra  odbędz ie  sw e  
pos ieazen ie  w czw artek , zn a jd u je  się 
sp ra w a ,  k tó rą  p o w in n y  się z a in te re ­
sow ać  szerokie  w a r s tw y  spo ieczem  
•rfwa. W  jak ie jś  m ąa re j  g ło w ie  k tó re ­
go ś  z dzisiejszych o jcó w  m iasta  z ro ­
dził  sie pom ysł zniesienia taryf '-  m a­
ksym alnej na n a jw ażn ie jsze  a r tyku ły  
żyw ności, jak  m ąkę, p ieczyw o, t łu ­
szcze, m ięso i w ęd liny . Pom ysł ten 

, zaczyna w idocznie  p o b i e r a ć  k ształ-> 
ty  realne gdyż  k a d łu b o w a  Rada chce 
w na jb liższy  czw artek  p o w z ią ć  w  
te j  sp raw ie  decyzję  i narzucić ćw ierć  
m il jonow em u m ias tu  sw ą  w olę .

Przed  rozstrzygnięc iem  te j  n ies ły ­
chanie w ażne j  sp ra w y ,  w rzy n a jące j  
się  w  'g łąb naszego  życia g o sp o d a r ­
czego, chcemy dzisie jszym  u z u rp a to ­
rom na ra tu sz u  w zrócić  u w a g ę  na

MfTOEIOGRAFJA
TS0CIIEGO.

N ie a a w n o  w y sz ła  nak ładem  Wy--* 
aavvc> niemieckiego Fischera, ks iążka  
Trockiego, nap isana  |na w y g n an iu  w 
K o n s tan tynopo lu  p t . : „M o je  życie. 
P róba  a u to b io g ra f i i" .

W  książce sw ej Trocki n ieus tan ­
nie polem izuje  r socjalizm em  zacho- 
■almm, ale leż i z dz is ie jszym  boi 
szew izm em , apo teozu jąc  „p e rm a n e n ­
tną rew o lu c ję  i u sp ra w ie d l iw ia ją c  
prak tykę  tejże. P e łn e  zjadIiw7ości i 
ironji są  wycieczki |ego  pod ad re ­
sem dem okracji  eu ropejsk ie j ,  k tó ra  
od m aw ia  mu p ra w a  azylu

Trocki, k tó ry  w dniach tych koń ­
czy p ięćdziesią t  lat je s t  synem d ro ­
bnego  żydow sk iego  w łaścicie la  fol- 
w arczku . D z iedz ińs tw o  spędz ił  na 
w s i  i już jako lS -le tn i s tuden t w  
m atem  miasteczku M ik o ła jo w ie  p ro ­
w adził  agitację  w ś ró d  robo tn ików . 
A resz to w an y  i zes łan y  na Syberję  
ucieka s tam tąd  i przez W iedeń  z po^ 
lec tn iam i W ik to ra  A dlera  uda je  się 
no Londynu. T u  poznaje  s ta rszego  
o d ’ siebń o 10 lat Lenina i innych 
e m ig ra n tó w . W  Angłji b a w i  n ie d łu ­

n iebezp ieczeństw o , jakie  zn ies ien ie  
ta ry fy  m aksym alnej za  sobą p o c iąg ­
nąć by  m ogło .

Mamy zboże tan ie , co n ie* 'w ątp li­
w ie  w y w o tu je  chaos na rynku  ro l­
nym, ale m ąk a  je s t  d roga . i laczcgo r 
C zy  zniesienie ta ry fy  m aksym alne! 
wypłynie na  jej po tan ien ie  czy raczej 
na galsze  jeszcze p o d ro ż e n ie ?

P iekarze  o d d aw n a  zab iega ją  o pod- 
w yższen ie  cen bu łek  m m ia tu row  oj, 
zresz tą  w ielkości C zy  zniesienie  t a ­
ry fy  m aksym alnej nie skłoni p ieka­
rzy  do  podniesien ia  cen p ie c z y w a ?

M ięso w ie p rz o w e  i cielęce o s ią ­
g n ę ło  dziś tak  w yso k ie  ceny, jakich 
dotychczas nic znaliśm y Polsce. 
5 zł b lisko za 1 k g  cielęciny to, ohydna 
cena zb y t  w y so k a ,  bo tnog la  być 
do s tęp n a  luaziom , nie "zarab ia jącym

go, s tam tąa  w y b ie ra  się w  p o m ó ż  
po Europ ie  i Am eryce, gdzie p o ­
znaje zb liska  p a r t je  socjalis tyczne , 
lecz p a trzy  na rozm aite  m e tody  i 
działa lność  p rz y w ó d c ó w  socjalisty- 
nych p rzez  szk ła  „ s zlifow7ane w  R o ­
s j i" .  J e g o  ideałem  bow iem  je s t  ar- 
m ja  r e w o lu c j f l ś w ia to w e j  z jedno li­
tym  regu lam inem  ćwiczeń. Ani ś l a /u  
zrozum ienia  a la  faktów7, że rzeczy- 
w is ta  rew olucjajjświatowm, ow a „per-  
m am en tn a1', o k tóre j on m arzy, w  
rozmaitych krajach aokonyw 7ać się 
musi i dokonu je  w7 odm iennym  tem ­
pie i rozmaitemi m etodam i.

R. 1905 przenosi go  na krótki czas 
do  Rosji.

P o  r. 1905 n as tępu ją  dla Troc­
kiego znow u la ta  wal" ' , a re sz to w ań , 
Sybiru , ucieczki, po tem  w alk  w e w n ę ­
trznych m iędzy  m ienszen ikam i i b o l ­
szewikami.

W  w alkach  f tych b io rą  udział 
p rzeds taw ic ie le  i p rzy w ó d cy  późn ie j­
szej w ie lk ie j  rew olucji ,  k tó rych  cha­
rak te rys tyka  nie w y p a d a  korzystnie, 
prócz jednego  Lenina, k tó rego  Trocki 
;.reśli w ciąż  w7 superla tyw ach ,  przy- 
czcm zm ierza  do p r zekonania czy te l­
ników7, żc to raczej on, a nie Stalin  
je s t  p raw d z iw y m  spadkob iercą  Le­
nina.

N as tęp u je  tułaczka, po całej E u ro ­
pie i A m eryce , dopóki rew oluc ja

nawTct 5 z ł  dziennie.
C a ło aż ien n a  praca za  1 kg  m ięsa 

czy  t łu s z c z u ! C zy  to nie p a rad o k s  ?
Na u sp raw ied l iw ien ie  rzeźn ik ó w  

lw ow sk ich  p o w iem y , że nie oni po­
noszą  tu w inę , lecz hurtowmicy. — 
H u rto w n icy  w7y sy ła ją  byd ło  i n ie ro ­
gacizn ę zagranicę, gdz ie  o trzy m u ją  
za  nie ceny znacznie  n iższe niż W  
kraju. G az ie  m ogą, o o b i ja ją  sobie  te 
„ s t r a ty "  na sw7ych  drobnych o d b io r­
cach w7 kra ju  a za tem  pośredńio  na 
konsum entach.

C zy  R ada k ad łu b o w a  w y o b raża  so ­
bie, że hurtowmicy p o  zn iesien iu  t a ­
ry fy  m aksym alnej p iękn ie  się  p o k ło ­
nią  rzeźnikom  i p o w i e d z ą : O to  o b ­
niżamy w a m  to w a r  o  30 p r o c ?  P rze i  
cież g d y b y  ćhcieli to  zrobić  mieli na 
to  dpść sposobności,  ale nie chcą, 
v> p ro s t  p rzeciw nie ,  ś ru b u ją  ceny, a 
ś ru b o w a l ib y  je jeszcze bardz ie j ,  g d y ­
by  nie ham ulce w  postaci ta ry fy  ma^ 
ksym alnej.

Na te  m om en ty  zwTracam y u w a ­
gę dzisie jszych r z ą d c ó w  na ra tu szu1.

N ie w ą tp l iw ie  ̂  czynniki nadzorcze 
p rze jd ą  do po rządku  nad tego  r o ­
dzaju  n ieszczęśliw ym  pro jek tem , bo 
w p ro w a d z e n ie  go  w7 życie może za 
sobą pociągnąć  n ieoblicza lne  skutki.

R o zp o w s ze c h n ijc ie  
„Iteśenpk ludowy“I

K ie re ń sk k g o  nie o tw o rz y ła  m u bram 
Rosji, gazie  b ierze  w y b i tn y  u d z ia ł  
w  rew olucji  październ ikow ej,  w u- 
k łaćach  po'k0jo w y ch  w  Brześciu li­
tew sk im , organizacji arm ji c z e rw o ­
nej, w7 w o jm e  z „ b ia ły m i '7, p r z j -  
czem obe jm u je  w7ład zę  obok  Lenina.

G a y  Lenina o taczają już c ienie  
śmierci, rozpoczyna się w a ik a  o sp a ­
dek po nim, „sp isek  e p ig o n ó w " .  — 
Z in o w iew , K am iem cw  i Stalin  nie 
ścierpią, by T rocki o b ją ł  p rzew ódz-  
twTo w7 p a r t j '  i w  państwdjy a n iena­
w iść  m iędzy konkurentam i z a o s trza  
różnice p o g lą d ó w .

"rocki o d k ry w a  w „bo lszew iku  
d robnom ieszczaiiin ie"  te rm iuora  i z a ­
czyna w a lk ę  ; opo rtun izm em  w7 imię 
„perm anen tne j  rew o lu c j i" .  A czyni to  
u rogą  konspiracji,  l i te ra tu ry  ta jne j ,  
ta jnych zgrom adzeń , co p o d a je  go 
w  poue jrzen ie  tak, że gdy  wr r. 1926 
w yb iera  się w  podróż  oo Berlina, 
na tra i ia  już na w ie lk ie  trudności zc 
s trony  policji.

W  jakiś  czas później w p ra w d z ie  
został zes łan y  do A zu  cen tra lne j ,  do 
A ima Ata, a potem , g d y  i s ta m tą d  
zdaw ał się g roz i?  n iebezp ieczeiist- 
Wcm, pozbyto  s;ę g o  z c a łe g t  o b ­
szaru Rosji w7 ob aw ie ,  żeb> „ p e r ­
m anen tna  rewoEtfirfa" nie p rze lec ia ła  
naa  g ło w a m i tych, co dzisiaj dzierżą 
-władzę.
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Duce w prawdziwem zwierciedle.
Na pólkach  ks ięgarsk ich  u k a ra ła  

się os ta tn io  książka R yszarda  W in ­
tera , pod t y t . : „D uce  w  św ie tle  fa k ­
t ó w "  z iprzedm ow ą J. E. M odiglia- 
niego. Książka ta o św ie t la  o sobę  
a y k ta to ra  fa szys tow sk ie j  Italj). A u­
to r  R y sza ra f  W in te r ,  k tóry  w  czasie  
na jbardz ie j  k rw a w e g o  te r ro ru  p rz e ­
b y w a ł  w e  W ło szech ,  szkicuje k r ó t ­
ko aziejc  i k a r je rę  M ussolin iego , 
p o dkreś la jąc  szczególnie ew olucję  
psychiczną, ja k ą  p rzeby ł  d yk ta to r  od  
socjalizmu do faszyzm u . N astępn ie  
p rezen tu je  jego  s tronę  e tyczną na t le  
faktów'. P rzypom ina  on m o rd e rs tw o  
na osobie  WTodza robotników  w ło ­
skich, socja lis ty  i po s ła  do p a r la ­
m entu  Ja b ó b a  M atteo t ieg o  — i o so­
bie w y b itn eg o  p rzy w ó d cy  późniejszej 
opozycji vr parlam encie  w ło sk im  p ro f  
J an a  Amendeii.

A uto r  trak tu je  rzecz zupe łn ie  ob- 
je k ty w n ie ,  czytelnik dop iero  u rab ia  
sobie sąd  o człow ieku , k tó ry  je s t  
nieszczęściem W łoch . W y g ó ro w a n a  
ambicją, silna .w o la ,  o lbrzym i zasób  
energji,  przy  w y b itnych  zdolnościach  
organizacyjnych, u m ie ję tną  hemagio- 
g ję  — z d rugie j s t ro n y  z u m ł n y  z a ­
nik m oralności i e tyki, b rak  jak ich­
k o lw iek  sk ru p u łó w ,  'umiejętność u ży ­
cia w szelk ich  środkow y n a w e t  naj- 
podle jszych , byle  sw ó j  cel osiągnąć , 
Oto w a lo ry ,  k tó re  dały  bezgraniczną

Dzisiaj Trocki „ rew o lu c jo n is ta  p e r ­
m an en tn y " ,  w y g n a n y  z ojczyzjny cze- ' 
ka chwili,  k tó ra  um ożliw i mu p o ­
w ró t . . .

W  rozdzia le  końcow ym  Trocki 
p rzyzna je ,  ze „zacofana  i o d o s o b ­
niona R osja  w  12 lat po przew roc ie  
o a ła  m asom  przeciętny poziom  ży­
c io w y " ,  k tó ryd  nie je s t  niższy an i­
żeli w  przeddz ień  w o jn y ,  a to  nrzy-, 
znanie  — bynajm nie j nie o b ro n a  — 
m ów i w iele . Ł ańn ieby  (przyjęli r o ­
botnicy  E u ro p y  lub Ameryki przy­
wódców', k tó rzyby  im kazali  w alczyć  
-przez 12 lat, znosić  n ę d zę b e S  
m ierną  i p o n iew ie rk ę ,  aby  W k o ń ­
cu niegorzej żyć, aniżeli przed' temi 
wTyaarzeniam i.

Socjaliści u w a ż a ją  „rewro luc ję  p e r ­
m a n e n tn ą " ,  jako  n ieus ta jącą  wralkę 
o lepsze w aru n k i  życia, a nie za 
coraz now e p ró b y  W alki. D la  T ro c ­
k iego  je s t  „nucinem f i l i s te r s tw e m "  i 
„ d ro b n o m ie sz c za ń s tw e m "  w a lk a ,  — 
gdzie  n iem a spisków', p o w s ta ń ,  d y ­
k ta tury ,  s tan u  w y ją tk o w e g o .  W e d łu g  
niego to  żadna rew'olucja.

W ła d z a  w' ręku soc ja l is tów  W' An- 
glji  i ‘w  Niemczech je s t  rówmie w aż-  
nem, a m oże w ażn i- jszen i  o g n iw e m  
w  łańcuchu  r e w o ’ucji pe rm anen tne j ,  
niż k i lku le tn ia  p ró b a  b o lsz e w ik ó w  
rządzen ia  k ra jem  zacofanym , próba  
zupełnie  m eudała .

w ła d z ę  nad narodem  w ło sk im  wr rę­
ce M usso lin iego . Rzecz, na tu ra lna , żq 
tego  rodzaju  c z ło w iek  nienawidź: de­
mokracji, uw aża  b o w ie m  całe  sp o łe ­
czeństw o  za  coś n iższego  od’ siebie, 
t rak tu je  je  p o g a rd l iw ie  -  a co zatem 
idzie m edopuszcza  do krytyki, d u ­
sząc! p rzy  pom ocy milicji f a sz y s to w ­
skiej, w sze lk ą  w o ln o ść  s ło w a  i 
prasy .

Pisa liśm y  poprzednio o stosunkach \V 
insp. ruchu , m im o pow iększenia b iura. 
Poifobny baiiatgan uic m ógłby istnieć z i 
byłego inspektora, aj przeci.-ż pam iętają 
pracow niny, żc poprzednio był Inspektor 
Jaw orsk i ,sam jeden  z je  ną  urzędu! -z- 
ką. m im o lo w szystko p row adzone b iło  
wzorowo. Sam  inspek to r prowia-dfeit W szy­
stkie raporty , oprócz tego zw oływ ał k o n ­
tro loro w w spólnie z d‘y rek tovem na k o n ­
ferencje lecz w  sp raw a .li służbow ych i 
inform acyjnych celem  usprawnieni-! r.ijclju 
nigdy .zaś nic m yślał n ik t o m ieszan iu  -się 
do sp raw  personalnych  lub tw orzeniu1 b o ­
jówek polilypznyeh

Ale ijwówiazas rządził zak ładam i śp. ctyiS 
T om icki. Jaw orsk i zaś by t praw dziw ym  in ­
spektorem  m ianow anym  n ie  tylko przez 
W łJŚSa miejsKą, a le  też przez M inisterstw o 
komunikąieji. — nadzoru ją,es kolejk i lo ­
kalne. O becnie rządzi dvr. D ziew oński, k lo ­
ry tylk-o d u żo  m ów i — choć orz .rzek ł liść 
siadam i swego poprzednika. S łow a lego -do­
trzym uje. lecz tylko w tern znaczeniu, że 
idzie tym i sam ym i ślsfdami do tego sam e­
go mieszkania....

D latego inspek tor robi z b iu r lcka l agi­
tacyjna i przez takie  w ysługiw anie .się 
chpe z-i.sł użyć na 'Hfełalenic. G run t sanacja, 
tram w aj m ogą wzią‘ść djabli.

D odano m u zastępców , k tó rzy  prow adzą 
rjfJorty. natom iast jsatn  insp . jest in s tanc ją  
miwolaw-ięiztą. /d a w a ło b y  się, że jeżeli m a  
więcej tczasu w olnego w inien  -wspólnie z 
tym i ludźm i, k tórzy  dziesiątk i lat .sterali 
na b ru k u  w tej s łu żb ie  za ich (doradą tak  
ruch  ułożyć, ażeby publiczność bylą^tza- 
dow olona, li Z ak łady  zyskały . Ale n a  to 
pan  J-a-siO’ n ie  m a iczażtu, laby s ię  In fo rm o­
wać. przyczem  w styd się przyznać, że na 
tych  rzeczach s ię  n ie  zna. N a konferencji 
takow ej, kiedly bajałby o n iedoborze, zapy- 
tano  by jgo,; ikto w inien pójść z (wnioskiem 
n a  M agistral w  sp raw ie  biletów  ulgow ych, 
istniejących c a ły . rok  bez  przerw y w po ­
rze iporannej. P rzecież  w iadom em  jest k a ­
żdem u, że  robotn icy  n ie  jad ą  do p racy  ,w 
niedzielę >o k tó rz  (korzysta z te ; zn iżki Ji- 
dzL lonej tuła robotników  1 1—-j Ci, fetórzy m o ­
gą .ądąc-ać .całe ibilety. ,

W  porze letniej n ieraz  słyszeć nożna 
było w wozach zdziw ienie jadących. lże 
rano  są  bilety ulgowe... to znaczy, że  |u -

ł.ó d zk i . G łos P o ra n n i “ ‘donosi 
O ncgdaj -dom przy  ul. P io trkow skiej .188 

by ł te renem  w strząsającego W ypadku. W, 
dom u ty m  m ieści s ię  m enażerju , k tó rą  o d ­
wiedza dzienn ie  m nóstw o osób. W czoraj w  
godzinach po ran n i oh przed k lu  k a  z lwem 
zebrała  s ię  sp o ra  g ars tk a  lafcizi. Jed'en z 
w idzów  27- letni robo tn ik  Idźi M oż\k'. n je -  
zdając sobie sp raw y  z niebezpie>czeństWa

W  końcu au to r  snu je  p rzypuszcze ­
nia, w  jak i sposób  I ta l ja  w y z w o ­
loną  zostanie  Z a łam an ie  się gospo- 
czo W ło ch ,  a w ięc  nędza  i b e z ro ­
bocie, p rzyczyn ią  się do w y w o ła n ia  
rew olucji ,  k tó ra  zmusi d y k ta to ra  d o  
ustąp ien ia ,  gdyż  d o b ro w o ln ie  nie o d ­
da on w ładzy .

Książka je s t  n a a e r  ńekaw a , p isana  
za jm ująco, czy ta  feię j ą  jednym  tchem 
P iękna  je s t  p rzed m o w a  s łynnego  
m ów cy, w y b itn eg o  działacza soc ja ­
lis tycznego i cz łonka  pa r lam en tu  
w ło sk ieg o  j .  E. M odig lian iego . E .

dzie Ci wstawali raz  w  n iedzielę czy 'św ię­
to rano  — k iedy  w yjeżdżali n a  wy-wte-zasy. 
Czy to są  b iedni robotnie} ?

P rzy  takiej gospodarce, jeżeli w ładza 
zajm uje się wszy-slkicm innem . lecz n ie  
tein  do iczego jest pow ołaną, lo tysiąc 
■pracowników n ie  pokryje stra t i n ie  u - 
- ra tu je  Zakłaciów o d  zguby, .chociażby zą. 
darm o  robili.

Im  t  t a t '  Siiiila
W  nocy z niedzieli n a  poniedizp.T-k 

zm arł wc L w ow ie w 68-eim  roku  życia vdr. 
L eonard  Siahl, b. wi -- prezydent m . L w o­
wa, dz- -łącz obozu narodow ego, członek 
llad y  N aczelnej Z w. Lud'.- Nju, i t. !d.

Sw oją k a rje rę  dr. S ta li  rozpo zął j- ko 
t rzędnik  Lw-owslkiej P roku r.no rji Skarbu. 
W  19 ' i w-szćdł w- sk ład  lw ow skiej
R aiły  m iejsk iej i w- tym że roku  w ybrany 
został w iceprezydentem  mia.sta.

Jako  w ieeprezyifent m ia ł pow ierzony 
dział tedhniczny, obejm ujący m ie ć c ie  z a ­
k ład y  [przemysiowe, k to re  j rowW iził z  r.yfel- 
k im  pożytkiem  dla m iasta i spo łe  zeństw a 
hvow skic-go.

Szczególni?’ godnem  podkreślen ia  jest 
zachow ywanie się d r  Slahla, v t  cza -ie o ia i- 
pacji rosyjskiej. Gdy wojska rosy jsk ie  w  r. 
191! ąta ły  u  rogatek Lw ow a zażądał} 16 
zakładników  jako (gwarancji bezpiecznego 
w kroczenia ido in ias‘a. Dr. Stalli -ain ofia­
row ał się  na pierwszogo zakładnika. Jak o  
tak i pozostał przez 9 k i pół m iesiąca l in ­
w azji. a wĄteaisłe odw rotu  Kvoj->k rosyjskich  
w yy iezion;. zastał w głąb R osji, gdzie trz y ­
m ano go do ko ń ca  1917 r.

Na., daw ne sw oje  stanow isko pow rócił 
w  listopadzie 1018 r. W  ezaśie w alk p o l­
sko- iikraiń-.k id i zajm ow ał w ybitne ,s'ano- 
w-isko w kom itecie m iędzyparty jnym . po 
uwolnieniu' Lwowa, w szedł w skład’ T y m ­
czasowego K om Pelti PząJźąi-ćgo. W  lu tem  
1919 r. objął ponow nie stanow isko  -wice­
prezydenta  m iasta, na k tó rem  pozostał aż  
:fo rozw iązania R ady w  1927 r. >' 

Poza tą  pożyteczną dla m iasta  d z ia ła l­
n ością  .dr. S lahl b ra ł czynny i w ybitny  fii- 
dźial w  stronnictw ie dem okra ty tzno - n a ­
rodów em.

w-sunął dó k latk i ręk ę  chcąc  podać lw u  
cukierek .

Lew  rzu c i1 się  k ii niem u i ougryzł m u  
ręk ę  do łokcia. N ieszczęśliwy robo nik r u ­
n ą ł n a  ziem ię, tracąc  przy to inność. Z aw e­
zw ano Pogotowie, ratunkow e, Rióregu le« 
k a r -  przew iózł M ożyka w s tam e bardlzo 
c iężk im  »fo szjńtala. - '

Z tajkitóA B̂jsH. ZaMa jów Elokrppziipt)
.  a y i i  k u m  J a s i o  „ i K z ę c t a j e 13.

S t r a s z n y  w y p a d s 1! w  m e n a ż e r j i .



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y "  Łr. 281 y. onia 5. g rudn ia  1929.__________

największy okręt niemiecki

Bremen, k tó ry  w p ły w a  dr> d o k ó w  w  Soufham pton , gdkie  zostanie  p rz ep ro w ad zo n a  jeg o  n a p ra w a .  —
W  w ycinku  uszkodzenie ,  w idoczne  na (śrubie.

Drakońskie
M inisterstw o po zl i teł. zarządziło , 

że  kon trak tow i k ierow nicy  uczę #dfw pocz­
tow ych  jszó ,te.j klasy, m ają  ziożyć w  d \r .  
poczt, po ręk ę ,’ '2 odpow iedzialnych m ajn t- 
'kowo oh wcieli którzy zaręczą sw ym  pa- 
lym  ruchom ym  i n ie ru e b o im m  m ają t­
k iem  za ew entualne szkody w \ rzsfafeonc. 
poczcie przez danego 'kierownik Ma.ją- 
.:sk n ie ruchom ) takiego ręczycie! i milki 
w ynosić" pona:i 5 tys. zi.

Kio n ie  p rzedłóż) lej poręki. strapi po ­
sadę .

Z arządzenie to  godzi w egzystencję k il­
k u se t kon trak tow ych  kierow ników  'ulrzę- 
idów VI. klasy  wr O kręgu D yrekcji Lw ow ­
skiej. Spe^ jalność tę zastopowano t\ lko do 
„Gaii,cjaKów“.

.Taki cel tego zarządzenia, Irudiio dociec. 
W  każdym  r  zie n ie  pow inno o ro  do yczyc 
tyoh k ierow ników  kontraktow ych. k ó z ,  
ód1 szeregu lat już spełn iają  obow iązki 
i>ez zarzutu, a  ponadto grożenie  :itn zw ol­
n ien iem . jest m u n o  w szystko zask  irżalne,

Jeśli przytrafi się, że tu  i ówdzie 'któ­
ry ś  "kierów n il nadużyje  zaufania, to o - 
•wa poręka 5.000 złotych w stosunku  Ćó 
m in im u m  300.0'.)0 ob ro li1 m iesięcznego, jest 
jahsuretem.

W  obronie tych n ęd za rz ,, k tó rym  p rz e ­
cież n ik t fcikSej poręki dziś nie jdją, a k tó ­
ry m  grozi nę iza i ru in a  z ca łym i io ;lz i- 
m m i w razie. gdyby isto tn ie rozporządze­
n ie  to  w ykonano należy w ystąpić. Z arzą­
dzen ie  to, jako bezcelowe pow inno być c o ­
fnięte G dyby m iało  ju ż  być stosow ane, 
n iech  będzie stosow ane li tylko w  w y­
padkach  podejrz mych m an ipu lacy j, to  ty l­
ko  w  sto lunku  .do now o m ianow anych k iero  
•Wników, a nie m oże działać w stecz dla

zarządzenie.
lydh, którzy l i i i  całe n ieraz  o ch io  'z ie  i 
Igło rzie spełniali dolyehozas sw oje obow iu- 
zki.

N adm ienić irzeba, że tani kontrak tow y 
kierow nik  za sw oją c iężką pr.aieią i o d ­
pow iedzialność, o trzym uje  w cale n iew iel­
k ie wy nagrodzenie, bo aż do 12 stopnia 
służbow ego, k tó re  w ynosi HO złotv,ch m ie ­
sięcznie. P oprzednio  m usi odbyć 6 m ie ­
sięczną p ra k i 'k ę  i poddać się egzaminowi 

I fachow em u. 2e'. na tak ie  stanow iska n ie  
lecą m agnąci, to chyba jasne. „

Je, sile f rle plac!-
Ze s tro n  in teresow anych nam  'donoszą:
N iejaki Szym ański, dzierżaw ca re s ta u ra ­

c ji i w yszynku w Rzeźni M iejskiej, \ve 
Lw ow ie n a  Gabrjelówbe-, ma ten brzydki 
zwyczaj, że k o n su m u jąc  W restauracjach  
n ic  płaci rachunków , a przew ażnie  p o ­
szkodow ani s ą  pracow nicy kelnerscy. — 
N ie idziw byłoby, [gdyby p. Szym ański był 
bezrobotnym , lub  em eretem . k tó ry  nie m a ­
jąc (środków do  żyjoia. pom ógłby isobie przoz 
pow yższy proceder. Jedhakow oż, .jako 
właściciel reslauracji — grly sam  żąda od 
s w y h  konsum entów  zapluty, pow inien ro ­
zum ieć, że to sam o pow inien czynić, ddfy 
d la  rozryw ki konsum uje  w  zakładheh g a ­
stronom icznych.

Między poszkodow anym i znajdu ją  jsię: 
płatniczy M. w restau racji „N artU kt“ , f ir ­
m a Skorodecki, „ G ro ta 1, re s tau rac ja  Sohei- 
n inger i .szereg innych. Kwoty n iezap łaco­
n e  w ynoszą po k ilkanaście  a  naw et k il­
kadziesiąt złotych. j

HarJil tiewolniMmi «  XX wibru
Rzeczoznawca Ligi N aro luw d r Meizn. 

przygotował sprtiwoz lanie do Ligi o pono ­
w nym w z ro s łe  hand lu  niew 'o’nicam i.

N iew olnictw o istnieje, w  Arab i Sudanie 
i dliisjfiiji. R ocznic sprzedaje  sihkprzeszło  
2000 niewolników m urzyńskich . W  l ie -  
cizasie pobiern się naw et Bill) fr. po latku 
od każdego sprzedanego niew olnika. W  
mieścae portów em  D żidau, i,sinieje tang n ie ­
wolników  w pobliżu konsulatów  państw  
europejskich. Król Hm Sand pouadń  sam 
kilkuset niew clm ków , k tó rz \ U prawiają je­
go dobra . Średnia cena  za n iew oln ika w y­
nosi około  100 funtów  angielskich. C e­
na m łodych m urzynek  jest znacznie w y ż ­
sza.  ̂ C ero siarego n.iewoinika w aiia się 
m iędzy  2 )  i dC, funtam i. W  Jem en ie  jest 
niew olnictw o tak  rozkrzew ione. że n iew ol­
ników  jest więcej, aniżeli wmlnyc.h m ęż ­
czyzn. Każdy m ahom etan in  pos:adła p rzy ­
najm niej jednego niew olnika.

Zima hęfT'8 łagodna
W ehtg  przew idyw ań Indii w iejskiega z i­

m a  w Ran roku bęazic i aro  ma. P rzep u sz ­
czenia sw oje chłopi opierają na tznam icn- 
nHm zjaw isku. W  n b ie .ty in  roku . zw ierzęta 
k tó re  zimuje jiod ziem ią wwiopywadw się  
w  ziem ię bardzo Igięboko i g ro m ad ż ih  oi>- 
1 ile. zapasy żyw ności dla siebie W  tym  
roku  zwierzęca te  u lokow ały s ię  płytko 
pod ziem ią i przechow ały  znacznie m nie j 
zapasów , niż na  ub ićg łą ,' srogą zim ę.

Zwierzęta k ie ru ją  s ię  instynktem  i ten 
instynkt .spotyka się u ch łopów  z W iękśzem 
uznaniem  n iż  — horoskopy uczon e h

Kio m a rac ję?  N iebaw em  przekonani v 
Się.
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H aeroplanie p o d  biegunem p c M r a p .
N o w y , w ielk i t ry u m f w ied zy  n o ­

tu je  k ro n ik a :  A m erykanin  Byrd p ize-  
Ieciał ponad' b iegunem  po łu d n io w y m . 
Fak t ten je s t  n ie jako „pendant** do 
jego  p rze lo tu  nad b iegunem  pó łn o c­
nym, k tó rego  dokonał 9. m aja  1926 
r. J e s t  to  drugi cz łow iek  z p o m ię ­
dzy  w szystk ich  żyjących, k tó ry  w i ­
dział  o b y d w a  bieguny. P ie rw szym  
b y ł  n ieodża łow anej pamięci A m u n d ­
sen. Ale Am undsen m ia ł  o lb rzym ie  
trudności do p rzezw yciężenia  nim 
w  g rudn iu  1911 r. na sankach do-

KRATyoW. w  lisiopaćtzie. ,
W  dniu 1. g rudni i b, r. oubj ł s ię  w  soli 

leatru  ..G o n g 1 o lbrzym i wiec zw ołany
przez OKR. PPS. i Rafię Z w Z lor. w 
K rakow ie P rzy szczelnie zapełnionej 'sali 
w raz z k u r rP rz a m i, w ygłosił refera t Iow!, 
poseł Mustek na lem at „K lasa  robotnicza, 
Sejm, i\onsiy tue ja“.

Tow. poseł Mustek zakom unikow ał ze ­
branym  o opuszużenin szeregów P. P . S. 
przeż d ra  Bohrow śltiegó, ico sala p rzy ję ­
ła do \viaciomoś"i burzą okrzyków,Aj1,pre;cz 
ze zd ra jcą“, .h ańba  m ir i  t. p. 1

P o  uchw aleniu rezolucji politycznej u - 
chw alono w spraw ie dra ftobro\v«kie',c na- 

>Stępującą ręzolujcję wjsżysltiibini głosam i o- 
beenych na ,sali.

„Z grom adzeni obyw atele i w yboroy 
orakow a, potępiają zuradęU b. posła  k n f- 
kowskiago Pr. Bobrow skiego 'dokonaną m  
klasie robotniczej. Zdrada ta je ń  tem  w ię-

ta r ł  do b ieg u n a  p o łu d n io w eg o .  T r a ­
giczny był los jeg o  ry w ala ,  A nglika 
Scotta, k tóry  w  k i lk a  on i p o  uim 
rów nież  d o ta r ł  uo b ieguna  p o  to, 
aby u jrzeć  tam  za tkn ię tą  p rzez  ,A- 
m undsena  c h o rą g ie w  n o rw e s k ą .  — 
W d ro d z e  (powrotnej Scott zginął 
z kilku tow arzyszam i w ś ró d  lo d ó w  
z w yczerpan ia  i g łodu .

Byrd za tem  je s t  trzecim  c z ło w ie ­
kiem, k tó ry  zdo b y ł  b iegun  p o łu d ­
n iow y.

— o—

kszą. że dopaś.i?  :-ię ;ci wybi ny p r z y w ó -  
cn. którego :■ rże li lat 50 k i akow ska k i a 'a  
1’dbS n i z,, ob .iarzala najw yższem  zau fa ­
niem . — Jes t. fo n a  g-rimcie krakow.-.kim 
.pierwszy i odo ohniony tak t z s n u P  p rzy ­
wódcy, k tó ry  d la jednego cz iow ijca  ' po ­
święcił socjalizm  i je&o‘ nejW yi ze dobro 
t. j. jednolitość ruchu- robotniczego.

Jednom yślne  potępienie tej z rady  przez 
całą ki sę vokoini,czą K rakowa, pow inno 
b y ć  ostrzeżeniem  dla tych . na którym i n a c i­
ska  ,sanac-ja. aby z ara 1'zili „C zerw ony 
S z l a n da r  S o a j a fiżni u'*..

K rai.ów  pozos aje. n ienaruszoną tw ierdzą 
P  P. V

Biecz ze żclrajcami!
N iech żyje P .' P . S .“ f ! I

Zdrajca pod ostaną policji.
U czestnicy wiecu PPS . o  (betego w K ra­

kow ie w scli teatru  „R on  d‘ w  dn iu  1. b.

m. w racając z tegoż po ukończen iu  u — 
licą K arm elicką, m ieli ciekaw y w iJok. — 
Otóż przed dom em , w k tó ry m  m ieszka 
dr. B obrow ski, rozstaw ieni bvli po lic jan­
ci w trzcich g rupach  po dw óch, — [którzy 
w pó ł godziny po przejściu  tłulmów u cze­
stn ików  w iecu posterunki te opuścili. /  

Dr. B obrow ski m oże spać spokojnie. Ze 
.strony robotników  krakow ski,ch nic m u n ie  
grozo P ro le larja t k rakow sk i z ‘rj t a lą  go­
dnością  w ykreślił zdrajcę ze sw ej pam ię­
ci. iczemu uał w vraz w swej uchw ale, na  
wiecu.

„W«h tyje republika i“ 
„freei z dyktaturą!'*
Wi tliszp an ji je ś t dyktatura . A tam  gdzie 

jest dyk tatura , tam  jest te rro r, łam an ie  u- 
slaw, sam ow ola, słow em  bezpraw ie '

P rzed  (kilku dniam i studenci u n iw ersy ­
tetu w M adrycie u rządzili gcjrącą m an ife­
stację na  cześć Sancheza G uerra , którego 
jak 'wiadom o, sąd  pom im o nacisku  d y k ta ­
to ra  uw olnił. Delegacja ^studentów u aa ła  
się do m ieszkania n ieustraszonego bo jo ­
wnika, lecz n ie  zastała go w dom u. Wobecs 
togo studenci w yczekiw ali na ulicy jego 
pow rotu. Gdy Sanchez Giier.ro dbw iedział 
się  o ,co jejhodzi, wiskoczył Ido prze jeżdża­
jącego tram w aju , chcąc un iknąć owacji. 
Ale studenci n ie  łdiali za w ygraną. Z a­
trzym ali tram w aj i'.■zaczęli Wznosić o k rzy ­
k i n a  ,cześć G uerry . Publiczność siedząca 
w wozie przy łączy ła  się do m anifestacji. 
Gała ulica rozbrzm iew ał i o k rz y k a m i-r  

A .N iech żyje republrkAU ’ ..P recz z uyklatu- 
rą  ! ‘.. ..

N akoniec w kroczyła policja, i przy p o ­
m ocy pałek igumowyc.li rozpędziła itian i- 
foslantów. W  c-zasie dem onstnrćji' tłum  o b ­
rzucał cegłam i policjantów.

Jsjk to nazwać?
Do T arn o p o li zjechali grom adnie posło ­

wie RU., gdzie odbyli szum ni* og łoszoną 
aikaetemję poselską kin im 27. listopada 1 
r. w sali Sokola, w brew w w aźnej woli 
gospodarzy. Sokół tutejszy pow ziął m ia­
now icie zasadniczą uchw ałę n ie  udzie lan ia  
swej (Sali m .m m u na wiście publiczne;

N awet Stanisław’ G rabski, filar obozu 
narodow ego, s ic ją o j bardzo blisko gospo­
darzy '■'okoła..musiał tę nWhwnłę uszanow ać 
i niedaw no w ygłosił swój odczyt w m a­
łej sali T. S

Ale lute;,sza sanacja zapow iedziała wieo 
w sali Sokoła, bez uprzedniego porożu!— 
m ieni;, się z gospodarzem  i m m o  sprze- 
piw n z jego strony tam  się o J b ' ł. Salę za- 
pe łn iła  (grupa urzę ulików państw ow ych. 
Pozatem  znalazła .się. dlai ciekaw ości m a ła  
grupa 'naszych towarzyszy.

Gdy poseł S iroński agresyw nie i ten ­
dencyjnie opisyw ał siosimki. w Kasach cho - 
ry d i, atakując PPS. i w ychw alając fa­
szyzm w łoski i turecki, odezw ały sic 
g losy sprzeciw u. Za .sprzeciw ten m w arzy- 
sza łdgo w yprow adzono 'e  sali.. W yw olało 
1o ogólne, oburzenie na sali i gny k ilk u  
kolejarzy spy tało  czy się w len sposób 
T ak tu je  ‘woliiyidh obyw ateli w Polsce — 
spotka! ich ten sam los.

W szystkich trzech o-ssuzono w areszcie 
policyjnym  i przytrzym ano o i 6 w ieczo­
rem  sio następnego p u lu iń n ,  h„oprć  z te ­
go zasądzom  r.jszyslkicli trzech w drodze 
aam m isiracY jncj na 11 dni aresztu.

Bez kom entarzy ! I

Z d o b y c i e  b i e g u n ?  p o ł u d n i o w e g o -

j a k  osta tn ie  te leg ram y don iosły  s ły n n y  am erykański badacz  k ra jó w  
poub iegunow ych , Byrct, przeleciał p onad b iegunem  P o łu d n io w y m . Na 
rycinie naszej obóz Byrda w  kra ju  p o db iegunow ym , skąu  n as tąp i ł  s tart.  
\V w ycinku  (na p ra w o )  Bybdf i (na lew o )  Bernt Balchen, k ierow ca

sta tku  lo tniczego.

Wielki wiec P. P. S f w Krakowie
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Nieudalns propaganda konstytu­
cyjna zagranicą.

PA R Y Ż . 3. 12. (P a t ) .  D zis ie jszy  
„1 em ps“  pośw ięca  w s tęp n y  anty kuł 
sy tuacji politycznej w  Polsce.

N a początku  pism o zaznacza, że 
do tychczas nie uspokoiło  się jeszcze 
poruszenie ,  w y w o ła n e  okolicznościa­
mi tow arzyszącem i o tw arc iu  sesji 
Sejmu oraz in te rp re tac ją ,  nad an ą  tej 
manifestaeji przez- M arsza łka  Sejmu. 
Nie z w aża jąc  na to, że  nie nosił on 

sobie groźby  ( ? )  dla po rządku  
konsty tucyjnego , s tronn ic tw a  p o l i ­
tyczne uchw yciły  się  tego  incydenru 
i toczące się z tego  p o w o d u  pole­
miki nie są w ła śc iw ie  tego  rodzaju , 
aby  sp rzy ja ły  porozumieniu. Należy 
ob aw iać  się więc, że opozycja  za j­
mie n ieprze jednane  s ta n o w isk o  w o ­
bec n o w eg o  rządu, jed y n eg o  ( ! )  jaki 
za a je  się być dziś m ożliw ym  w  P o l­
sce, a k tóry  nie posiada w iększości 
p a r lam en ta rne j  i Jlitrzymuje się u s te ­
ru d.zięk. a u to ry te to w i M arszalka  
P iłsudsk iego .

Naród polski — ośw iadcza  
„ le m p -s"  —_ nie pow in ien  za p o m i­
nać, że ca ły  byt Polski za leży  od
w a ru n k ó w  zew nętrznych  ( ! )  i s tw ie r  
cza, że wr obliczu tych warUnków
cała Po lska  je s t  jednom yślna . D la
zorgan izow ania  je j  bytu  narodow ego , 
dla pracy  nad rozw o jem  tego  bytu,

Uchwały Magistratu.
Kom isarz .R z ą *  Di Nwtohfci ofwfeatajgc 

w z o ra js z ą  sesję Ma'nisiratu , pośw ięcił go­
rące stówa w spom nienia ś. p. Dr. L eo n ar­
dowi Slahlowi. b. wfcef.rezydpniowi m iasta 
1 wowa. Sjów ty d l wysłuLh-ali obecni (Stojąc.

Z Ikolci przyznano w dowie po ,ś.' p. 
Z m arłem  p . Zofji Slablowcj kw arta ł po ­
śm iertny o raz  przyznano jej pensję wyło­
wią. ' ' ' v

Z porządku dzienne ' o  'uchwalono zrów ­
nać tary lę  prą  .u dla ośw ietlenia pokoji or- 
drnaicy iuych lekarze, ki neelarji ladwokac- 
ki *h. lok li n  staur.iity jnvcli kaw iarń , sk le ­
pów i kinoteatrów  " z ' taryfą jn ądb vl] 1 
m iesżkań  n r\ walnych.

/ porządku dziennego uchw alono o Mo­
rzyć osobny fundttez „K atolicki fundusz dla 
ubogich -we Lw ow ie", którego m -iiąt-k  z ; -  
kladów ę s ‘anow ić będą Wszelkie dotacje, 
dary  i zapisy na ten oel p rzeznaczone‘ i 
przejąć im ieniem  lego funduszu zapis po 
ś. P- p n ą c y m  M ullerze, .skłaifający sie 
z realności w C zerniow cach.

RomuniRaf w sprawie leterj; fan­
towe! Kiidy Zw. Zaw, we Lwowie

U prasza ,się wszystkie organizacje, o raz  
tow arzyszy, k tó rzy  m ają  losy do rózsp rze- 
dania. h j  natychm iast nauesłali gotówkę, 
ora. nierozspirzedane losy, celem  u m ożli­
w ienia losowania.

N iezastosow anie się do pow yższe,o , 
zm usi kom itet oo datszęgo odroczenia loso­
wania.

W ł. Laskow*fci, przew odu.

nie może ona up raw iać  rnnej po l i ­
tyki, niż politykę bezpieczeństw a.

W ie lk ' p res t ige  M arsza lka  P i łsu d ­
sk iego , 'który w  dziesięć lat po oćk- 
budow ie  p ań s tw a  polskiego, nie prze 
sta je  być boha te rem  n arodow ym , tłu-

Wielkie Zurimaiłuuie
ludowe.

D nia 1. b rudn i i b. r  o d r . ło  się tu’ przy 
szczelnie w ypełnionej sali / L \\ w S tan i­
sław ow ie (zglórą 12 0 o n ib  ?grom a .zenie 
liniowe.

Im ponujące to z .rom aJzeifft; .klasy i ra- 
lOującej ln . S tanisław ow a, k tóra rozetn ie  
w ażność yhw ili — zagaił tow. K ochański, 
k tó ry  /też przewodniczę t. Sekret nvow al łowi. 
Uidiman

W św ietn m i dw ugodzinnym  referacie 
tow. Dr. M oldaucr. tóe Stry ja, p izedsta vit 
slan  "Ogkpodnrezy i polityczny w Polsce 
i .sytuację, w jakiej żyje Idu: a-ąn-acuji ca.

Zgrom adzeni pm yjęli rw olueję jedno­
m yślnie. W iec zak o irzy t się o-.lśpie.samcm 
,.-(.zerwonego'‘.

Kronsna stamstewnwstia
■pOżAg. Onegda}. spaliła się sterta  ow'sal, 

znajdując*! ,się na polach Dąbrowy obok" 
rzeźni miejskiej. Szkoiża wynosi -1.000 zł. 
W łasność jle n ry k a  W oltenberga, zam . nl. 
Liliowa. Przyioziną pożaru n ieostrożne o b ­
chodzenie się z ogniem  przez cyganów , 
nocujących obok sterty.

U PIK K LA  Z DOMIT. P io tr f.ornej, jgosp. 
z Pacy.vo\\a, doniósł o  ucieczce z dom u 
jcgO 1(>-lefniej córk i M arji przed' 3 -ina  in ie- 
siayami. ' , \ f

l CIKLZKA ŻONY. Grzegorz Kui-La do- 
Jnió.sl o npiowskilzeniu jego żony K atarz i' v 
przez X. A  ojakow skićgo ze Lwowu, 8<iórźy 
zabrali z jeigo L-oum 3.600 zł.

\A PA .Ii RATUNKOW Y- Onegdaj zost-al 
jiib ily  i obrabowemy z gotów ki Józef Z 'o - 
row,łki z Paw eł -za -jia p rzystanku  kolej', 
w Paweł, -zu przez ośm iu osóbnikóW), z Ik ó'- 
ry h trzeBli znal z  widzenia. Sprawcy za­
grozili Zborow skiem u, by n ie  zgłaszał o 
napadzie, bo zapłaci za to gmicr«cia.

CZY MUM MIEłC: PA T P \ T  ? ‘ T e o il 
Sm yk z I. liry nowa D olnego ..oprow afeoriy 
z.ostał prze^ poKsję z  Jim im cy za pokątne 
pi-S (1'stMO.

ARESZTÓW \M A . Za w spółudział w 
kradzieży-'- aresztow ano WasZttzyó5.kie*o J.

Aresztowano za kratizież i pa-ierdw o 
Władtyisłaiyn A m oniaku i (.u staw a Kellera},

Za kradzież b iżulerji na .szkodę I. Z(e- 
ringa przez w łam anie aresztów-ano Jana 
Geryika.

Aresztowano M: hała  Kłodhickicgf) z ()- 
beriyna za k ra fc ie ż  torby na szko .ę A nto­
niego Dziedzica .ze S tanisław ow a.

KR VI)ólKŻE- Aron Eickste.r, kuśiiierz, 
dbniósł o kradżieży  2 futer, wart. 3.(!0) 'zł 
z w arsztatu praw dopodobnie zapom orą do-

maczy się jedynie  tern, że w p r o w a ­
dza on w szystko  eto bezp ieczeństw a 
Rzeczypospolitej. M ożna poddaw ać 
dyskusji jego  (metody, m ogą się  mniej 
lub więcej j ./.iobać sposoby  diziała- 
nia, używ ane  przez u.ego, lecz on 
wie, czego chce i jak inu  środkam i 
zam ierza zabezp ieczyć Ojc^yżnę sw ą  
od niemiłych n iespodzianek  ( ! ) .

(Na szpaltach p ism a francuskiego, 
cały  ten ar tyku ł robi wrażenie... 
kw ia ika  na kożuchu. Red.)

kore-.pucderdjp
robionego k lu  -za lub w >lrveha w o ccy  z 
30. na 1. b. ni. ' l

Z zunlknięięgo m ieszkania Dawida Sil- 
bera, ,śk!i'i«rzióno pluszcz dam ski, waud. 
2S0 zł. i

O kradzieży garderoby  męsTcie j i diun - 
s.Kej, o raz  bielizny i gotów ki w ari. 1.500 
zł., popełnionej przez żonę, Z orję. k tóra 
zliieglu ■/. kochankiem , doniósł Jucld M ajer 
Kęy.ówdc-z, k u p iec  ze Stanisław ow a.

Nieznani spraw cy dostali się dó g m . a -  
zjuiii I. w Stanisław ow ie przy pi. Pacfe- 
rewskiego i skradli z 'kaiT-elairji kasetkę 
z pieniądzm i. oraz uszkodzili szafy i b iu r­
ka. i

PRZKKTTY N O Z m . D nia 27. b. m. 
około oglz . 23-,,ieji w czasie lekcji iaryów 
w Sokole IV. Ludw ik NoSsa"ki prze: ii no ­
żem  w lewe przedram ię I 'raiieiszka Ka- 
iilowyś'. icjgo. k  ó r£ |o  w groźnym  stanie j o- 
goćow ie o iwiozło 'd'o .szpiiala tut.

ZA  KI!AT)ZILŻ icasedci z pienią^dzmi >- 
reszfowailo 3 o obnJków, u któryeli za- 
'kwesljonowaiK) 32 sztuk starych m onet, 2 
łańcuszki, na łączną w artaść 6.000 i ł .  — 
maszMiy do piaini.i, ig.lar,. p łótna, zegarki, 
W szystkie rzeczy p a  liodzą z krlklzieży na 

. SiSfoGę szkołj Ii-inDowej mę kiej w S tan i­
sławow ie. 1

Z Borysławia.

Kronina BarystawsKa
KKADZTLZK I  W ŁAM ANIA. W  110 v

z 2 /. na 28. lis opa-; " jacyś ia ta n a n i jsjir:-- 
wtoy w łamali sśę teo m agazynu f rn iy  , . |  i- 
n.atio-ęya'1 na llo ro d y sz 'z u j skąd skradli 
różne iJzęśici mebdowe.

Dnia 28. XI. na ssżk-odię lilu skow ej Stc- 
fanji skradziono z | ło 'u  różną garderobę 
dam ską. ,wartości kilkadziesiąt złotych.

Dnia 1. g ru d n ia , o godz. 13.10. w (czasie 
nicobecno.śei L Ian..ensm ana l.udksisa, jak iś 
niezn-my s;irawcaa w łam ał się przeż okno 
do jego m ieszkania, śkaył skr-'dł pościel, 
w ai- o.ś-i 300 zł. Spraw cę kradzież ' K lapu- 
cha Lcmita, areszlow ano.

Z  Drohobycza.

Rads Robotnicza P- P. S. 
i U. F- D P.

zw ołały n a  środę 4. b. ,n.. o  godz. 17-łe] 
wdcezore-m. do D om u Robolniczego 

wioc pulili.zny
na lemnl sy tuacji gospo far zej i po lity i^nej 
w' k raju .

Towarzysze i  Oby walcie! j  W  obronie 
swych praw  wszyscy przybądźnic m  wiec.

Życie Podkarpacia.
W i a d o m o ś c i  z e  S t a n i s ł a w o w a .

fTelef od nasz
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C i b r z ^ m i a  h a l a  d l a  s t a t k ó w  p o w l e i r z n y s n

‘ w y b u d o w a n a  św ie ż o  w  Friearichshafen.
M . . . — - i - c asai Huu y n  i i g ą m m ^ j g

Z  t ra g e d ii
W icrrość poza grńh

► A systen t  Ins ty tu tu1 (technicznego w  
Z agrzeb iu  (C h o rw ac ja )  B iegoje  Ra- 
du iow icz  popełn ił  samobójstwo- >v 
dw a  dni po sw ym  ślub ie .  W  p o z o ­
staw ionym  liście denat poda ł  pow ód’ 
oWugo rozpacz liw ego  oZyim. Panir- 
lowicz przed d w o m a  la ty  zaręczył 
się z m łodą  dziew czyną, k tó rą  b a r ­
dzo kochał. Narzeczona um arła  j e d ­
nak na szkarla tynę  a  R. p rzysiąg ł 
na je j  g robie ,  żc nigdy się nie oże­
ni lecz dochow a jej w ierność  aż do 
śmierci. Tym czasem  jza n a m o w ą  ro- 
azicówr zaw ar ł  m ałżeństw o , k tó re  mu 
z ap ew n ia ło  św ie tn ą  karjerę . W y rz u ­
ty sumienia z pow odu-'złamanej p rzy ­
sięgi b y ły  przyczyną jego  sam o b ó j­
s tw a .

Śmiertelne zaszdfoeiiiK 
3 robofntaóu:

(y)  W  D obroszyn ie ,  p o w . Sokał, 
onegdaj nocowali W budynku  g m in ­
nym : Pawmł Muc z Żwrkotyna, M ar­
cin Koczaj z H o r ły  i S tan is ław  W oj- 
tnn  z W y g o d y  powu Dolina. Przed' 
udaniem  się na spoczynek  napalili  
oni w  piecu, poczem  zatkali 'komin 
przed  w ypa len iem  się w ęg li .  W cza­
sie .snu w szyscy  u leg li  zaczadzeniu. 
Mimo usilnych zabiegów ' nie zdo ­
łano  ich p rzyw róc ić  do życia.

, -o — a

życiowych.
Z a s trz e li?  k s R lta n k ę  — na  

ja j  p ru& bę.
P rz e d  sądem  'dywizyjnym W Bra- 

t is law ie  s tan ą ł  w achm is trz  Kir.der- 
may, oskarżony o  zam oruow  anie sw ej 
kochanki.

K inacrm ay  spotka} pew n eg o  razu 
iuę ulicy 22-le tnią  Z ofję  KucUela, z 
k tó rą  mimo, iż był żonaty  — n a ­
w ią z a ł  s tosunek  m iłosny. G d y  dz iew ­
czyna dow iedz ia ła  się, żc K. ma bło­
nę, pop ad ła  w  melaiichoiję, k tóra  na­
s u n ę ła  je j  myśli sam obójcze. Podczas 
jeane j  z nocnych przechadzek z u- 
kochanym poczęła  go prosić , aby ją  
zas tize li ł .  K m derm ay z g o d z i ł  się na 
to.

P rzed  sądem  tłumaczy! się n a iw ­
nie, że nie m óg ł się oprzeć je j  p ro ­
śbom , Sąd1 skazał go na śmierć przez 
pow ieszciiie.

(y)  W  T a rg o w ic y  koło  Krosna , I 
onegda.i nao ranem  jakiś osobnik  u- 
ue rzy ł  pa łką  p o  g ło w ie  w raca jącego  * 
z w ese la  do ciomu W ojcieT ia  M isie­
wicza. W  czasie odnoszen ia  go cio 
dom u M isiew icz  zm arł w sku tek  zak­
łam an ia  kości c iemieniowe]

W Krzemieńcu ko le  Łańcuta  na 
we&elu u K. B ytnar dw óch  p o s te ­
runkow ych po szu k iw a ło  rew olw erów ' 
i noży p r z y  baw iących  się tam p a ­
robkach.

tiłyroH w urseeste a spa­
dek pj fryzie"!!!-

(y) P rzez  kilka dni toczyła  się 
ro z p ra w a  p rz e d  są d e m  karnym  p rz e ­
ciw ko R ozalji RojkUwcj, o czem p o ­
daw aliśm y . Była ona  oskarżona o 
oszustwo-;’ ’ k rzyw o p rzy s ięs tw o , oraz 
o kradzież 2.900 d o la ró w , po p e łn io ­
ną na szkoclę spadkobierców ' p o  śp. 
WładL P u o ła ju ,  właścicie lu  f ryzjern i 
przy  ui. Akademickiej.

W czora j  w  połudn ie  p rz e w o d n i­
czący try b u n a łu  r Bajorek og łosił  
w yrok ,  zasądza jący  o ska rżoną  lia 6 
miesięcy w ięzien ia ,  za zb rodn ię  o sz u ­
s tw a ,  pope łn ioną  p rzez  fałszywce ze ­
znania  przed1 sądem , iż spo rna  fry- 
z jern ia  je s t  jej w łasnośc ią  O d  za­
rzu tu1 kradzieży B o jk o w a  zos ta ła  u- 
w o ln ioną . Karę tę  n a  p o d s ta w ie  am ue 
stji zm nie jszono  o p o ło w ę , p ozos ta łe  
zaś  3 m iesiące zaw ieszono  na 3 lara.

■ — Qw— nTjl»ilM . ■

Ueszonkoeiiec zabójcą
(y) 30-letni W ład y s ław ” Klucznik! 

o u p o w ia a a ł  w czora j  p rz e d 1 sądem  za 
kradzież 380 zł. na szkodę ja n a  Ł a ­
pińskiego. Dnia  16 października br. 
p o szk o o o w an y  zabawna! się w  to ­
w a rz y s tw ie  Klucznika i S te fanp  Kmi- 
towmj. W  tym  czasie  k ieszonkow iec 
w y k o rz y s ta ł  sy tuację  i ok rad ł  Ł a­
pińskiego.

D nia  4 czerwicą br. w  czasie w y ­
nikłej a w an tu ry  w  Rynku, Klucznik 
pchnął nożem w  brzuch koźlarźa A n­
toniego  Draszczuka, k tó ry  zm ar ł  na­
stępnie  w  szpita lu .

Fak t ten  nie był w iad o m y  proku- 
ra torji  p rz e d  W y g o to w a n ie m  aktu o- 
skarżenia. W obec  tego p ro k u ra to r  p. 
H ryn iew ieck i  rozszerzy ł  na ro z p ra ­
w ie  akt oskarżenia  w  k ie runku  z b ro ­
dni zab ó js tw a ,  poczem ro z p ra w ę  o d ­
roczono celem uzupełn ien ia  ś ledz ­
tw a.
jBg —irrci^ a g}^ggg  —*Łinggctw iiw  * ■ nw.>ggggggagą

W ykłady Llnlw. Ludowego 
I T lIR -a  we Lwowie,

Środa, (in i.i. i.  ł>. m., godz. 7 w ierz.. 
Zw. Zaw. Stolarzy, ul. P iesza 2, I. p .| 
(i. Kustosz Ii . C ieśla: „D zieje sp rzę tu  s ’.o- 
larsk iego1' z przeźroczam i.

W śró d 1 proszonych gości by ło  tam 
trzech m ieszkańców  sąsiednie j w s i  
S t ra ż ó w :  F. JochoWicz, A. W isza  i 
S. H ilner.  P rzy ję l i  oni po lic jan tów  
s trza łam i z rew olw erów '.  Szczęśli­

w ym  zb ieg iem  okoliczności w s z y s t ­
kie k u le  chybiły . Policjanci o p a n o ­
wali os ta tecznie  sy tuację  i o d s ta ­
wili sp raw có w  strzelaniny! do a re ­
sztu.

Zabójstw  m weselu I strzały do policjantów
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k ro n ik a ,
Lwów, dnia 4 grudnia 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Środa, o godz. 3,30 popoł „Cudoyęny 

pierścień": (Ćeny zniżone).
Środa, o godz 7.30 wierz. ..Trio". 
Czwartek- o godz. 7.30 wiocz. ..Trio". 
P iątek , o go iz. 7.30 wiecz. T rio".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz. 7.30 „Adwokat i r ó ż e 1. 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz . , \ d 1w‘o- 

(kat i róże".
P iątek, o godz. 7.30 wicez. ..Adwokat 

i róże".

REPERTUAR TEATRU REW. „GONG".
W  iczwarlek, 5. g ru d n ia  p rem iera . — 

Czwarta rew  ja „G ong fazz“.
C odziennie 2 przedstaw ienia o 7.30 i 

9.30 wieczór. f

M A I.ICKA . W Ę G I E R K O .  SAW ON w y ­
s tą p ią  d z iś  w T ea tr z e  W ie lk im  w o dn tn ie j  
now oś" i  r e p e r tu a ro w e ,1, w  dow cipnej  k o m e ­
dii L enza  p. t. . .T r io" ,  sp e - ju ln ic  d la  nicli 
p rze ro b io n e j  p rzez  z n an e g o  iiTtio apći/dizi- 
s la w a  Iy leszczyńskiego.

'  1 )Z 1 P O P O Ł U D N IE  O GOD/. 3.30
PR Z E D ST A W IE N IE  Dl.A  D ZJECl W  T E ­
A TR ZE W II I,K IM . Z Okazji zbbżaiącego 
się św. M ikołaja, dy rekcja  teatrów  tdaje 
d z iś 'b a jk ę  Janusza  JY am cA dego ‘„Cudow ny 
p io rśrień". y,-spaniał" w ystaw ioną.

W  i SPR A W IE  ZNIŻEK T e a t ró w  M iej­
ski  ’h  donosi  -dyrekkeja, i i  term in w y d a ­
w an ia  ich k o ń c zy  s ię  b ezw zg lędn ie  ju tro ,  
1. j. Kin i a 5. g ru d n ia .

TFV TR  R F W JI , GONG”. O s 'd n i dzień 
zniżkow y, środa. 4. b m . rew ju „O sro żn ie  
na  zakrętach". W e c z w a rte k i5 u h . m . s e n ­
sacyjna prem iera  p. t. ..Gong Jazz". Eędide 
to jeden z najlepszych prog-r-amów ol.e- nego 
sezonu z udziałem  H anki Runów ieckiej, 
I.eonow L z. Popielew skiei, M erliń ki j C e ­
bulskiego. now o zaangażow anego Ik-rkoW- 
sl.iego, Rewa kiego. Koszutskiego i Sza­
błowskiego. oraz całego baletu Część m u ­
zyczna wr przygotoyyanju Z. W iehtern. Ro-~ 
ż\ se r  ja w rę'ka"h CĄ bul-kiegb. N ow e deko- 
racie pędzla art. m ai. Wojciecho\Vskie-.,b.

G a r d e r o b a  n ieoboyviązują-oa.  W n i e J k i e -  
lę. 8. li. m. o  jgodiz, 12 iw p o ł u d n i c  p o r m e y  
p o  .ccnuicb z n i ż o n y c h .  C irana  bęc iz if t , , E l e k ­
t r y c z n a  m i ł o ś ć " .

P( ■ 'T K P Z E N  I li! RADY PRZY BOCZNEJ
odbędzie się yv lezyy.irtek, 5. b. m., o gocL.
7 yyjocz. N i .porządku o b n d  są  m. iii 
następujące sp ra w y : przyznanie Morfatko- 
weęo k redy ty  obe nem ii' dzicrżayycy tea­
trów . prośba b . dzierżaw ców  teatrów o 
przejęcie. > (i długu1 i sp r iyya zniesienia 
taryfy m aksym alnej na  nnikę, m ięso  i yv\- 
rohy masarskiST £

W  KPit U N IE  OCZYSZCZAM Y t l i O P -  
N tK O W  W  Z R 1IE  odbyło się onegdaj w 
Lw>owyafei«ft S 'arodyy 'e Gro izkiem z-b ran ic  
przeOs!„wic-ieli zyyiąńków w łaśaicieii ye.iluu- 
fci. D cle ,alom  prze. stayyiono rozponzą 'izt- 
nie nadzyyyuzajnego Komisarza, idbtyofziiee 
u trzym yw ania porządku zcyynątrz idom u, j 
zyyłaszuza w porze zim owej, lud’z'cż-. ob o ­
wiązki ich yyobec dbzorcóyy" dbmow we, h, 
w ynikające z iimoyyy zbiorow ej, zayv r e j  
we I wowie. 27. m aja  1929.

W łaściciele realności p rz irzcM i ke.'ę tę 
popierać usiln ie  i ze syvej s r o m  dołożyć 
yvszcb>i.b starań, aby chodnik i były : TMe 
uprzątane i zam iatane.

Dzięki zajętem u przez te Zyyią ki .sl no- 
wisku ispodzieyyać .się należy. :c an o r­
m alny s 'a n  nezpierzcń-tyya p rzed io  tmóyy' 
na chodnikach, tej zim y ulegnie zm ian;e na 
lepsze i u sun ie  tak często 'dawniej p o .s l i-  
rzające się nieszczęśliyyo w ypadk i’

POŻAR W  JY A R -Z T JT A C H  KO LEJO ­
W I  OK- WU-zoraj po północy zauyysżono 
dVm i p łom ien ie  yv yy irszlacie kolejow ym  
na )(lyvQi:«i igłóyynym. Okazało się. źc  paLły 
się fcayyałki drzeyva. leżące obok .jednej lo- 
komotyyyy, będącej yy nap.niyyic.■Zaalarmo­
wana kolejoyya straż pożarna o .ie ń  u g a ­
siła.

PRZYJECH AŁ d o  lj \ OWA BEZ )1 1- 
KŁA. Jan  Rej, ro ln ik  z Równego, kolo  jB 
dek, w ybrał Rsię z transportem  ina- ła tjg 
I.yyowa. W dro 'ze skradziona m u z yv. z '1- 
•10 kg. tłusz-zu , yy-arloóci 280 zł.

CICHY S P O IM R  A PTEE ARZA. Jo .irs  
Stein. zum. przy  ul. Żi Tńskiego l 10, d o ­
n iósł poliyji. żc yy je_,o skł idzie aptek r- 
sl-im  y.aileiś o olm k (s j steinetycznie fdbkotmje 
kradzieży Szkoda w yrządzon i tw n o s i ' £2<) 
złotych. i

WYKRYCIE ! KAJKI W> A YA W A' ZY. 
W id z ia ł ślcrłr-zy a resz tow ał: A dam a llu łę , 
Józefa S b iaflera , lózela  W ańeżykti i Zy­
gm unta JY otsuego, którzy dokonali y\Łm o 
nia do Uurtoyym lv B j& lw ą Polskie o, przy 
ul. W atoyyej I.;4>»s'k,a'd sk i.ud i lo\y ar, Av''v- 
tó ś-i 1.100 zł. ' 11

Szajka ta dokonała  ró w ": -ż y\ łam ać do 
m iesA an ia  H erm am i Koiza, )’iz.y ul. So- 
Iiicskiego 1 32 oraz do m ie.,/kania dr
l.eoiia Jekes i. przy ul. U nji L u b e rk ie j f5 . 
T am  skrad li yvłamvyyaeze yy‘ięk zą ilijgć 
(garderoby i bielizny, w; rtoś 'i k ;lka tysięcy1 
złotyeli. Po .czas rcwyizji .część (ski‘at!>ion\cli 
rzeczy oder.rano.

k o m u n i k a t y
PG RA N EK  yy icatrzc reyyji , G o n W  

niedzielę 8. b m. D yrekcja urządza  pi r- 
yyszy poranek  reyyjoyyy po ■cenach (Cał­
k iem  zui/tonycli. G raną bę Izie najlepsza 
rew ;a , E lektryczna m iłość". P o c z  ’tck  p o ­
czątek p o ra n k u  o go lż. 12 yv połt iRilely 
w ześniei do nabycia w k -sic k ina  ..K oper­
nik’1 . bez 'żadnej dopłaty.

.ŚW IĘ T Y  MIKOŁAJ- przybędzie <lo Sto 
yvafzy.szcnia „yGyyiazda" (t- ranci- żkańska  7: 
yv ićzyy arlek, 5. grudnia 1r'29 r. Ib ze l' Jro;:- 
dawnictyyem da róyy- odbędą się żabayy y i 
i pląs- ■dziecięce. W stęp  (He sl irszych osób 
>0 gr. — dzic-ąi db lat 10-eiii yy tow . rzy- 
siyyic ro .,z ;cóyv — W-dęp wolny. — Po: zą- 
?ek o kt-odz. 5.30 liopoliulniu'.

.RODZINA SIER O C A " io  oWonOcętfi 
Lyvoyva z L istopada 1918 ro k it,' wy; liOWC- 
ją -a  -18 s irró '. prow adź1 ć la  iza ilcn ia  śiod - 
ków  na  utrzym anie zakładu- Iłurtoyynię T y- 
tonioy.-ą a przy niej sp rzedaż  .sło-.ly- zy ' i 
zabimTk. Każdy kupujący ty toń, pap iero sy - 
znaczki poczlo-ye. : tojy’ezo lub p rc ien ty  
z okazji Syy. M ko! ija i Gyviaz.:ki yv' js’ 1 - 
pic. przy pl. M arjntóóm ló ry fa je  łcinsainffUi 
datek  na ..Rodzinę S ierocą" i dlatego j  j 
Zarząd zyyraca się do P . i . Publi -znojci 
z se rd e  -znem \vr..yvaniem d o  czyni- ni-i z i-  
kupów  yv sklepie h u r  owni Tytouioyvoj * Dc- 
liee", p). .■Mar,j»dći JO, poKl liysłcm : 
„ P o m a lu j.i b ie ..m in  s ie ro o n i" .

R e p e i l u a r  \ l j t
A PO t.l O : ,K o b ie ii i P .ija *.

CASiNO .l>am ni 1'dza" wg. Scliniizl('ra.
( lliM IŚRA , B łękL ny wsie".
. COl.OSSEU M  . ..Zi- tona L.ry.gaip".-'':-
L (TAMORGANA- , M iłość Kozaka".

CiRA/YNA: .„Trzy nam iętności".
I O P E R N IK . „Jiiło śe  w pustyni".

i . E \ v  .- „G rzcs/.na m iło ść”.
LU N A : , W ri.gowlc ognia".
M \R Y S P -N E  k:  „M iłość yv puslwni".

OAZA: .Całoyvać, to nie grzecli".
PA ŁA C E: „Ncyv J o rk  yv nocy" 2-gi film 

Użyyiękowy.
PA N : tire la  Ga bo , Boska kobieta ‘.
P A S A ?: „T om -M ix”.

IłOi ,ONL\ : „Szaleństyyo jednej nocy".
PROM IES; „I^rezydent" ' z I. Możżue! i- 

Trefn
S J’YJ.OWY ..Jej ])iery''szy cału ".
U C I E C I I K ■ „ M ia s to  C u d ó w " .

P re p ra ia  r a d j o w r
C zw artek , 5  gjrudfjJa,

\J \R S Z a V\A. 17.45. K oncert yyiituozoyyJki 
W . Riclajey.irr, nieyyidomego yyirtuozi ua 
fortepianie i śkrzyp,' ach , — >SQ.15. „R e­
kordy yyoli — 2(1.30 Koncert kam, — 
23.0(1. Muz. tan. z ,,Oazył ‘.

KRAKÓW 17.15. Pogadanka dla pań. ■—■ 
2).05. Koncert w ieczo-ny.

PO CNAK. 17.45. K on-ert gram ol. — 20.30.
Koiic-ojM yy'iec^ornv. i

KATÓW 1CE. 31.30. '-'{u hoyyisko. — 23.00.
Muzyka z Kr- lsoyyti.

W ILN O . lO.l j. MnzylAi z płyt gi\i:'.no'oii.
18.15. Pogatfainm rad.jotecJm. — 2 ł.fttlj 
Muzy'ka tan.

T C R IN . 19.15. Muzyka lekka. — J£K'13.
'1'raus-u. z M eujolanu.

KRO1.EW 1Ę-C. 20 00. ProL Bela lbn-.dk
gra yyłi.snc utyyory. — 20.00. Kon -C-ft 
rsi-u joork.

WROĆ.t AJ 10.S0. M uz\ka  kam ei alna. -  
18.50. Końccri pęjpularny. WN-jitr i i 
arje z oper Pucciniego.

BUJy.yRESZT. 2T.15. P i-śn i Oc.!av C risie- 
sco (tenor .

B ER L IN . 19.30. P ieśni -chóralne. — 20.00. 
..W esele" — rosyjskie scenk i taneczne 
z muzy ką i śpiev.ami Igora Strayj ińslyie-* 
go. — 20.30. .Der Onersieigcy". opeect- 
kc yv 3 <-zę5e*a<di Zcllera. 

p liW lA . 19.05. 0 ,iidesT a dętat- 22.taję 
P ły t v gram ofonow e.

WTLi)i',K. 13.30. K on-crl popołu miawy. 
19.30. T r  m sin. z Mu i vVcreiuśs n i. K on­
cert.

BUD A PESZT. 17.45. K on-crl francuski —
20.15. C hór i ork. cygańska, |

Kąe*fr humoru.
SZKODA CZASC.

Siary J \rojcigóh jest c :ężko chory Żony 
nia ma już. ale mn sicYTrę zam ężn i iw o.Ł'-j 
1 Nfiloj wsi. Sio.ura przyjeżdża do nic.go. ;

- A m ąż lyyój nic przy jechał * — jpyia 
JJTijicic-.li.

- C h-iał przyj(vchiić. ale żc to teraz 
żniyya. ywlęc sobie tak ułożyliśm y, że przy- 
jy zie dopiero nii pogrzen.

„L E PSZ Y " OBIAD.
Żona: Mój mężinsiu1, ja już r.Woje zm b:- 

1,-un, N-- nę-zy łam  iśię porządnie, ale obiad  
po.V)W. T e rw  ty się yveż -do roboty i zję.Lz 
go.

rtąz: Plojajidrofija, taki oliiad’ da l-ko  ła ­
twiej zrobić, jak zjeść.

MŁODA CZA STARA.
— Po i(-zem s ta rą  kurę m ożc-z odyoznić 

od m łodej?
— Po zęba di.

Przee-ib k u ra  zębów nie ma.
— Ale ja m am  i jak Ji-ryzę , to poznam ', 

czy bytu .stara, ęzy m łoda.

O KOBILTACII 
J a k  jsię nazyy.-a k o b ie t a ,  k t ó r a  n ig d y  n i  

n i e  w i e ?  —  N icyy ias la .
J a k  s ic  nazyyya k o b ie t a ,  k t ó r a  y y .zy s tk o  

w i c ?  —  W i e d ź m a .
J a k  s i ę  n a z y w a  leobie ta ,  k ló a a  yv.-zystkie- 

Uiu s ic  dziyyi?  —  l ) z ie w je a .
J a k  .się n a z e w a  k o b ie t a ,  k t ó r a  n i e  u z n a j e  

ż a d n e g o  ,r z ą d u ?  —  N i e r z ą d n i c a .

J Y C J Ą ż  Ż4DA PILNH-jDZY.
Dwaj panoyy-ie móyYią.o <syv\c’i źo n ac li:
— Moja 'źonr. w ciąż chce ty)ko p ien ię­

dzy - (^z ło tych , dY icście złotych... P ienię- 
dzy, dpicniędzy._ ’ j

— > et) jej są poY zebnc’*
— A i-i ja  yyiem? Przecież nigd). j j 

n ie daje. t
—O—



12 „D ZIE N N IK  L U D O W Y u nr. 281 z dnia 5. grudnia 1929.

Dla zdrowych i Cierpiących I
Dd 26 lat znana nacieranie uśmierza 
szybko i pewnie wszelkie dolegliwości 
natury reumatycznej, gośćcowej, rer- 

wnhale, bdl głowy, zgkśw i t. p

CHTIDMENIOL $sz|(|ie dy nabycie!
Skład wysyłkowy Ichtiumentolu:

Laboratorjum chem. aptekarza M-a. Szymona Edelmana w e L w ow ie
Teatyńska 16

Kawiarnia „LU U f i  1  f i i ~
Wielki atrakcyjny program od 1. grudnia 1929.

Nelly K a ru r it  doskon. tancerka ekscentryczua. Tadeusz Jastoin/ski piewszorz. 
tenor liryczny. Tonią G ussau renomuw. tancerka, charakteryst. Siostry Arsi- 
k o w  królowe polskich kabaretów. Lusia Jarocka urocza subretka. Trio 
Bltnmscy wielka rewja akrobatyczna Boi. B izo ń  B rz e z iń s k i bumor con- 
fercncieur. Codziennie koncert B riik a  od godz. 8.30 wiecz. Pcczatek programu 

o godz. 10.30 wiecz. D uga część programu w barze po północy.

Nl fiUibnłlill flPllllllP śniegowce, k a l o s z e  na sezon zimowyllU minulUJU! UOUrrlLg w najnowszych fasonach po cenach z n a ­
czn ie  zn iżonych  sprzedaje s ły n n y  M  — L W Ó W  —
z t a n i o ś c i  magazyn O B U W I A  ■ » I  r C u l. H a lic k a  15 

U W  A G  A l  T a n io  bo w  p o d w ó rz u !

1„Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie ogłasza

k o n k u r s
na posadę re c e p ta r ju s za  dla apteki własnej. Podawać się mogą bądź 
starszy asystent tądź magister nowego typu z roczną przynajmniej prak­
tyką, lub też magistrowie starego typu w wieku do lat dO. Do podeń 
dołączyć należy odpisy świadectw z  odbytej pracy i dyplom uprawnia­
jący do wykonywania zawodu. — Oferty z podaniem warunków należy 
wnosić pod adresem Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Krośnie do
dnia 15 grudcia br. Dokładne warunki zostaną omówione. Posada do 
objęcia zaraz.

Dyrektor liab;ej m. p. Przewodniczący Zarządu Pilch m. p.

I S H M M S

SMACZNE ŚNIADANIA do w m oru po 60 
j0r. poleca Pokój do  śniadać H enia, ul. 
T rybunalska  4. <

BUTY A N G IE L SK IE , obuw ie m ęskie, ftim  
sfkie. .w konuje  c 'o  m iary  n a  sp łaty  K ie­
da, T urecka  1, boczna P ełczyńskiej.

BEZROBOTNY’ przy jm ie jakiekolw iek d o ­
ryw cze roboty, jak noszenie węql,i z p i­
wnicy. odnoszenie, p rzenoszenie i t. p. 
Zgłoszenia do Adłn. „D zień. L u d ."  pod 
A. E.

U R Z Ę D N IK  który .z i ją łby  s ię  adlministra 
c ją  Zw iązku i ko respondencją  w  go 
dżinach w ieczornych, poszukiw any l.a 
tyehm iast. Zgłoszenia m iędzy  6 — 8 m łe  
czór. v" Zw iązku Zaw. Autom obiłistów  
ul Cicha, 1 7. Lwów.

UKRAINSK V gim nazjal^tK a po .zukujc z a ­
jęcia. Zgłoszenia do D ziennika Lmd1. pod 
„Zagadka".

UX1EAVAŻNIAM zgubioną ksćążeczkkę u oj 
skową, w ydaną przez P K U  Sanok na 
nazw isko P rzy b v ła ''S tan is ław , u rodzony  
w 1905 r.

PIER W SZA
Związlfowa Utroligstorris

S p ó łd z ie ln ia
z o g ra n ic z a n ą  u d p o w ie a z ia ln o śc ią

we Lwowie, ul. Loorłarda 2,
Teł 57 25

~BRBH35TflDT6H~ i SPÓŁHą 
pl Bołucliautshich 6, telefon ll-ZZ

p olecają
na Śvw. M ik o ła ja  i G w ia zd k ę  
znakomite cukry , c zek o la d y , b o m ­
b o n ie rk i i inne st 'sowne podarki.

maść od odmrożenia GĄSECKiEGO
Kog. M. Zdr. publ. Nr 28 

zapobiega odmrożeniom, leczy odmrózkr : rany 
powstałe wskutek tychż», oraz usuwa swędze­
nie kończyn. Żądać wyraźnie Gąseckiego 

Cena za słoik 1 Zł. 85 gr.

od do * 9  wszelkie najpiętr- 
i ł  ^  niejsze p o d a r k i

na £w. M I K O Ł A J A
dostaniesz tylko w magazynie

„N0BLLSS£“ Jamelioriska II. a.

„OLKAJ 5 tan io  n a jtrw a lsze  pończo- A fl j f f i /C S SLr 
chy, rę k a w ic z k i, try k o ta że  i P i y  l i  w  1%

R eaak to r odpow iedz ia lny  JU L IA N  RYCI) LLAYSKI. — D ruk. L ud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-90.


